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Rzecz o regulaminie Rady państwa,
K om isja, wybrana dla opraoowania zmian 

w regulaminie obrad parlamentarnyoh, przyję­
ła następujące mofcywe, ułożone przez dra Grab- 
m ayra:

Konstytucyjna forma rządu istnieje pra­
wie we wszystkioh krajach europejskich. W y ­
kształcona historycznie przez pełen siły i sa- 
mowiedzy naród angielski, zatryumfowała w 
kontynentalnej Europie po gwałtaoh wielkiej 
rewoluoyi, jako praktyozne urzeczywistnienie 
prawnopolitycznych teoryj ł jako najlepsze 
rozwiązanie zagadnienia: jak pogodzić swobo­
dne stanowienie o sobie narodu z niezbędnem 
zachowaniem powagi i siły rządu ? W łaściwy 
formie konstytucyjnej rozdział władzy powi­
nien był jakby automatycznym hamuloem 
wstrzymywać rząd od nadużyć, a jednooześnie 
przez jego wspólną z narodem działalność w y­
tworzyć stałą harmonię między rządząoymi a 
rządzonymi. Lecz jak to bywa ozęsto, prakty­
ka nie potwierdziła teoryi. Forma konstytu­
cyjna nie wytrzymała wszystkioh zgoła p rób ; 
przeciwnie, w ostatnioh ozasaoh, w wielu kra- 
jaoh doznała tak ciężkich wstrząśnięć i pory­
sowała się tak niebezpiecznie, że sądzą pessy- 
miśoi, iż zbliża się czas, w którym cały ten sy­
stem trzeba będzie wyrzuoió, a obmyśleó oał- 
kiem nowe formy rządzenia.

Że z takiemi zapatrywaniami ozęsto się 
spotykamy zwłaszcza w Austryi, to zaiste nie 
powinno dziwić. Wszakże w żadnym innym 
kraju parlamentaryzm tak nisko nie upadł i 
tak prędko się nie zwyrodnił, jak właśnie w 
Austryi. Ten postęp w odwrotnym kierunku 
odbył się w ciągu życia jednego pokolenia.

Badająo liczne a głębokie powody upad­
ku austryaokiego parlamentaryzmu, znajduje­
my przedewszystkiem nieozozęsne narodowo­
ściowe waśni, które od gwałtownego ruchu w 
r, 1848-ym do dziś ooraz namiętniej zaburzają 
wewnętrzne stosunki naszego państwa. Dopóki 
działa ta główna przyozyna całej naszej poli- 
tyoznej mizeryi, dopóty nie możemy się spo­
dziewać żadnego trwałego polepszenia stosun­
ków. Lecz zakres niniejszego sprawozdania nie 
pozwala dłużej się zastanawiać nad tym przed­
miotem. Tu wystarozy stwierdzić, że nasza 
izba deputowanyoh już oddawna w nader nie­
dostatecznej mierze odpowiada swemu zadaniu, 
jako instytuoya prawodawoza i jako organ 
kontroli nad administraoyą państwową, —  że 
ona ooraz bardziej niezdolna jest do tego zadania 
i że przez to zniewala rząd do samoistnego 
załatwiania aktów państwowyoh.

Możeby ohoiano wytłómaozyó małą zdol­
ność naszej Izby do pracy jedynie brakami re­
gulaminu. Taki wniosek byłby jednak m yl­
ny, a zawodną nadzieja, że przez samą refor­
mę regnlaminu można usunąć niedomagania 
naszej Izby. Kto w czambuł potępia nasz re­
gulamin, istniejąoy od 2 maroa 1875 rokw, ten 
zapomina, że Izba właśnie z nim długie lata 
pracowała, nie dając powodu do narzekań; ten 
nie nwzględnia lioznyoh ważny oh dzieł, doko­
nanych właśnie przy panowaniu tego regula­
minu. Nie na brak przepisów, leoz na nie- 
uszanowanie ich spada wina teraźniejszego 
stanu; spada ona na owo powszechne wypa­
czenie, w które powoli zapadają wszystkie par­
lamentarne urządzenia.

Jeżeli zechcemy wniknąć w szczegóły te­
go wjpaozenia, to uderzy nas przede wszyst- 
kiem bezgraniczne zdziozenie parlamentarnyoh 
zwyozsjów. Nietylko widzimy zgrubienie form 
towarzyskich i nietylko musimy woiąż ubole­
wać nad wybuohami nieokiełznanych namię­
tności, leoz jesteśmy świadkami niepowśoiągli- 
wośoi, jako zwyozaju, szorstkości, jako codzien­
nego zjawiska. Haniebne soeny, dzikie orgie 
wymyślać, znosi Izba apatyoznie, bo jest bez­
silna wobee swych członków, wyprawiająoyoh 
burdy, nie jest w stanie obronić swej godno- 
śoi. Jeszcze gorzej jest z prezydyum, którego 
powaga —  konieczna do prowadzenia obrad — 
jest wciąż obrażana, a nawet wyszydzana 
otwarcie. Prezydentowi brak środków, który­
mi mógłby wykonać obowiązki, jakie nakłada 
nań regulamin. Dlatego to w Izbie panuje ład 
jeno dopóty, dopóki to się wszystkim podoba. 
Po za złudnymi pozorami parlamentarnyoh re­
guł czyha zawsze stała anarohia.

A  nietylko hałaśliwe soeny i wzajemne 
obelgi świadczą o znaoznem obniżeniu się po­
ziomu wyohowania wielu członków Izby. Na 
ten upadek wskazują także grube obelgi, w y­
rządzane przez członków parlamentu osobom, 
które doń nie należą, -— bezczelne, paszkwilo­
we napaści, wykonywane pod osłoną nietykal­
ności poselskiej-

Wszystkie te zwyrodnienia nietylko 
żle wpływają na zdolność Izby do praoy, 
ale nadto obniżają jej znaczenie w oozaoh 
ludnośoi.

Obok zdziczenia obyozajów widzimy je­
szcze inny, równie znaczący objaw wypacze­
nia p o ję ć : poczęto występować przeoiw g łó ­
wnej podwalinie parlamentaryzmu, przeoiw 
zasadzie, na której się opiera system konstytu- 
oyjny. Opiera się on na tej fikcyi, że wola 
większości jest wolą wszystkioh: jak deputo­
wany, wybrany przez większość wyborców, 
jest wybrańcem całego okręgu wyborozego, tak 
samo wolą pełnej Izby jeBt to, oo jest wolą 
jej większośoi. O ile z jednej strony prawa 
większości muszą być uznawane, jeżeli się 
ohoe utrzymać urządzenia konstytuoyjne, o ty­
leż z drugiej strony trzeba przyznać, że nie­
słuszne i brutalne korzystanie z tych praw 
musi wywołać coraz rosnący opór mniejszości. 
Wyszukanie form, któreby dawały mniejszośoi 
obronę, jest zadaniem wainem w interesie po­
myślnego rozwoju konstytucyjnego żyoia. O ile

wynalezienie tej formy zależy od ordynacyi 
wyboiozej, o tyle w niektóryoh krajach nie- 
brak już usiłowań, które gdzieniegdzie otrzy­
mały moo ustawową.

O wiele trudniej przedstawia się sprawa 
złagodzenia uoiążliwośoi zasady większości w 
dziedzinie prawa parlamentarnego. To, co w 
tym kierunku zrobiono ozy to w konstytuoyaoh 
ozy w regulaminach obrad parlamentów, ogra- 
nioza się do tego, że mniejszościom przyznaje 
się pewien wpływ na prowadzenie spraw par­
łam- itirnyoh i że dla niektórych nadzwyczaj 
ważnych spraw potrzeba do powzięcia ważnych 
uchwał większej niż zwykłej większości głosów.

Skutkiem tego, źe naturalną tendenoyą 
mniejszośoi parlamentarnyoh jest ile możnośoi 
jak najdłużej opierać się powzięcie uchwał jej 
niesympatycznych, wytworzył się ostatniemi 
laty formalny system udaremniania uchwał, 
który występuje w rozmaitych formach i pod 
zbiorową nazwą „obstrukcji* przedostał się do 
parlamentów rozmaitych państw. Owóż bez 
względu na to, ozy r.babrukoya skierowana jest 
tylko przeciw pewnym zap&śó mająoym uchwa­
łom, czy też udaremnia zgoła wszystkie 
wogóie funkcje  parlamentarne, czy posługaje 
się legalnemi formami opartemi na regula­
minie, ozy też gwałtami, obalająoymi szran­
ki uświęoone ustawami i dobrymi obyoza- 
jami — zawsse jest ona negaoyą zasadni­
czej podstawy konstytuoyjnej, o b j a w e m  
r e w o l u o y j n y m  i b e z p r a w i e m  tem tru- 
dniejszem do usprawiedliwienia, że niweczy 
ono właśnie źródło prawa. A  jednak nie mo­
żna zapominać o tem, że zarówno dla jedno­
stek jak i dla narodów są pewne wyższe nor­
my, niż prawo pisane i że w pewnyoh wy- 
jątkowyoh wypadkach zarówno jednostki jak i 
całe narody w poozuoiu etyoznem znajdują nie­
jako rozgrzeszenie za bezwątpliwe naruszenie 
prawa, popełnione w kouieoznej pbronie ioh naj­
wyższych dóbr.

Kodeks karny przewiduje takie kolizye 
obowiązków i określa je jako „obronę konie- 
ozaą* i „niedolę*, a jakkolwiek pisane prawo 
państwowe nie zna tych definioyi, ta  jednak 
historya uczy nas, źe Jeżeli ruch rewolucyjny 
miewał swe źródło w istotnej niedoli brutalnie 
uolśnionego narodu, to opinia publiczna zawsze 
aprobowała dokonane pogwałoenie prawa. Przy­
kładów tego rodzaju nie brak, a kto nie chce 
zagłębiać się w dzieje angielskiej lub hiszpań­
skiej rswcluoyi, ten suajd^ia wymowny przy­
kład w sławnem powstaniu Tyrolczyków, któ­
re powołało mały, pobożny naród górali do 
broni przeciw władzoy świata, a te fakta pamięć 
uwiecznia pomnik szlachetnego Hofera spo­
glądający dumnie z krwią ooiekłyoh stoków 
góry Isel.

Jak w żyoiu jednostek, tudzież w życiu 
narodów, tak i w życiu parłamentarnem mogą 
się zdarzyć podobne wyjątkowe wypadki, to 
też i ten speoyalny rodzaj k o liz ji obowiązków 
można ooeniaó z podobnego punktu widzenia. Je­
żeli mniejszość prowadzi obstrukoyę rzeozywi- 
śoie tylko w obronie najwyższych dóbr reprezen­
towanego przez się narodu przeoiw bezprawnym 
oaynom butnej, bezwzględnej większośoi, w ów ­
czas można przyjąć, że zachodzi wypadek o- 
brony koniecznej i przebrczyć jej pogwałcenie 
prawa. Z  tem zastrzeżeniem przedstawia się 
obstrukoya jako niekoniecznie potępienia go­
dne osłabienie sztywnej zasady większośoi, ja­
ko wentyl bezpieozsństwa przeoiw nadmier­
nemu wyzyskiwauiu swej władzy przez wię­
kszość. O stosunkach rosyjskich powiedziano 
raz złośliwy dowcip, że konstytuoyą w Rosy i 
jest „despotyzm złagodzony skrytobójstwem*, 
podobnie możnaby określić nowoozesny kon­
stytucjonalizm jako „absolutne panowanie 
większości, złagodzono możliwością obstrukoyi*.

Bądź co bądź, jest to kwestya drażliwa i 
można o niej rozmaioie myśleć, można bezwa­
runkowo potępiać każdą obstrukoyę, jako par­
lamentarną przewrotność, a można też przy 
znawać jej raoyę w wyjątkowyoh wypadkaoh 
istotnej obrony koniecznej, — ale oo do tego 
nie powinno być dwóoh zdań, że jak naj­
ostrzej należy potępić każdą obstrukoyę która 
nie wypływa z etyoznyoh pobudek. Tak samo 
nie może byó dwóoh zdań oo do tego, że par­
lament, który bez oporu poddaje się każdej, 
nawet najswawolniejssej obstrukoyi i w któ­
rym to chorobliwe zjawisko wyjątkowe staje 
się normą: że taki parlament upadł nisko i za­
grożony jest w swej egaystenoyi.

A  niestety, w austryaokiej Radzie pań­
stwa doszło już aż do tego. Ogólne zwyrodnie­
nie urządzeń parlamentarnyoh objęło u nas 
także obstrnkoyę, i one, która już sama przez 
się jest zwyrodnieniem zasady konstytucyjnej, 
jeszcze bardziej zwyrodniała, tak, że cierpimy 
już na zwyrodnienie, podniesione do drugiej 
potęgi.

Jak w niektóryoh pełudniowo-amerykań 
skiob państwach rewoluoyn, tak w austryaokiej 
Radzie państwa obstrukcja jest od lat sześciu 
normalnym stanem, a tylko od ozasu do czasa 
niby lucida inłerralla przerywają ją krótsze 
lub dłuższe „pauzy praoy*. Z  początku podobną 
była obstrukoya do gwałtownej gorąoiki, bę­
dącej niejako naturalną reakoyą bolesnych za­
burzeń w organizmie, niestety jednak pozna­
liśmy już od dawna także „zimną* obstrukoyę, 
rozpoozynaną lub przerywaną wedle upodoba­
nia, w miarę, jak to odpowiadało zimnemu wy­
rachowaniu politycznemu. Obok tej ohronioznej 
obstrukoyi mieliśmy także rozmaite ostre for­
my obstrukoyi: przypadkowej, awawolnej, zło­
śliwej, obstrukoyi wielkich stronnictw i ob­
strukoyi malutkich frakoyi i frakoyjek, jednem 
słowem mieliśmy aż nadto sposobnośoi wyetn- 
dyowr j  tę najnowszą „instytuoyę* parlamen­
tarną we wszystkioh jej odmianaoh.

W  śoisłym związku ze zwyrodnieniem 
parlamentarnyoh obyczajów i z obstrukoyjnem 
zwyrodnieniem zasady większośoi stoi zwyro­
dnienie innej podstawowej zasady parlamentar­
nej, tj. z w y r o d n i e n i e  s w o b o d y  s ł o ­
w a . I mówca parlamentarny ma nietylko pra­
wa, ale także i obowiązki, a głównym  obowiąz 
kiem jego jest aaohowaó miarę i nałożyć sobie 
hamuleo zarówno oo do formy jak i cod o  oza­
su trwania mowy. Owóż i pod tym względem 
zagnieździły się w naszym parlamencie rozli- 
ozne nadużycia. Pnste a niezmiernie długie 
mowy zabiły w Izbia zainteresowanie się tem,
00 się mówi, to też większość posłów przema­
wia albo do pustych ławek, albo też wśród 
gwara rozmów prywatnych, wśród które­
go nie słychać nawet głosu przemawiają­
cego posła. Złem następstwem tego zwyrodnie­
nia oratorskiego jest nietylko bezcelowe mar­
nowanie cz&sn, ale także ubolewanie godne 
zwyrodnienie samej iatoty parlamentarnej de­
baty. Prawdziwa debata, ten najważniejszy ob­
jaw parlamentarnego żyoia, gdzie w  mowach i 
odpowiedziach umysły staczają ze sobą walkę
1 zwyoięża ten, kto lepiej opanował przedmiot 
i silniejszymi walozy argumentami, znika ooraz 
bardziej i wypierana je9t przez nndne mono­
logi, których słucha zaledwie tylko mała grapa 
najwierniejszych trabantów mówcy. W obeo te­
go nie ma się czemn dziwić, że wkrada się je ­
szcze jedno nadużycie, tj. iż posłowie poprostu 
odczytują w Izbie napisane już poprzednio 
mowy.

Zupełny brak postanowień językowyoh 
w regulaminie izbowym  staje się powodem je­
szcze jednego speoyalnego zwyrodnienia ora­
torskiego. Oto przez długie lata miloząoo uzna­
wano niemiecki język, jako niezbędny język 
pośrednioząoy w parlamenoie auetryaokim, a 
nikt nie miał powodu łamać sobie głow y nad 
stosunkiem tej koniecznej fnnkeyi języka nie­
mieckiego do naturalnego prawa posłów nienie- 
mieokioh, nie umiejącyoh dobrze po niemieoku, 
posługiwania się swym językiem macierzy­
stym. W raz z ogólnem zaostrzeniem się wszyst­
kioh narodowościowych kwestyi spom yoh zao­
strzył się także ten stosunek do tego stopnia, 
że nie da się już długo uniknąć zasadniczego 
rozwiązania tej kwestyi. Zakorzenił się bo­
wiem zły zwyczaj, że posłowie, umiejący oał- 
kiem dobrze po niemiecku, z zasady posługu­
ją się uieniemieckim językiem, rozumianym 
zaledwie przez małą część cr.łonków Izby i 
w kilkogodzinnyoh mowach nadużywają cier­
pliwości Izby, a prezydent, nie rozumiejąc te­
go, co mówią, nie może zapobiedz odbieganiu 
od rzeozy, ani też nie może przez naganę lub 
odebranie głosu ukarać takioh posłów za ioh 
wybryki oratorskie. Każdy, kto przywiązuje 
jakąś wagę do tego, ażeby parlament funkoyo- 
nował prawidłowo i porządnie, musi potępić 
takie nadużywanie językowego równoupra­
wnienia.

W  dalszym oiągu opisuje sprawozdanie 
nadużyoia, jakie popełniają posłowie z fakty- 
oznemi sprostowaniami i zapytaniami do pre­
zydenta, i gani wprowadzoną praktykę, iż par­
lament zbiera się tylko na oztery dni w tygo­
dniu. Jako jeden z objawów zwyrodnienia 
przedstawia sprawozdanie także niesłyohanie 
wielką liczbę interpelaoyi, których w oiągu tej 
sesyi wniesiono 5018, zupełne zaniedbanie pe- 
tyoyj, wreszoie opieszałość przy badaniu wa- 
żnośoi wyborów, tudzież przy załatwianiu spraw, 
w któryoh ■ idzie o zniesienie nietykalności 
względem posłów, którzy popełnili coś kary­
godnego. Skutkiem tej niedbałośoi izby nastaje 
zwyrodnienie nietykalności poselskiej — a upra­
wniona oohrona posłów przeoiw tendencyjnym 
prześladowaniom przemienia się w absolutną 
bezkarność. Skutkiem tego to, co jest rozu- 
mnem, staje się nonsensem,

Także w działalnośoi komisyi upatruje 
sprawozdanie objawy zwyrodnienia parlamen­
tarnego. K om isje przestały byó kolegiami fay 
ohowemi, a stały się korporacjami, składanemi 
z politycznych punktów widzenia, małymi par­
lamentami, nie przydatnymi do ułatwienia 
prac parlamentarnyoh. Skutkiem tego, że po­
słowie należą równocześnie do kilku komisyi, 
brak w nioh ozęsto kompletu, potrzebnego do 
powzięcia uchwał. Zasypywanie Izby wnio­
skami, pochodzącymi z inioyatywy poselskiej, 
czyni tę inioyafcywę wręoz illuzoryozną. Nad­
użyoia, popełniane przez stawianie wniosków 
nagłych, doprowadziły do tego, że w czasie 
od 31 styoznia 1901 do 28 maroa 1903, w któ­
rym odbyło się 218 posiedzeń Izby, postawio 
no 202 nagłych wniosków. Rezultatem zaś 
tego jest, że pierwsza lepsza grupa 20 posłów, 
zaopatrzywszy się w zapas nagłych wniosków, 
może zupełnie opanować Izbę i źe od woli ta­
kiej grupy zależy, ozy parlament ma swój 
drogocenny ozas marnować na młóoenie takioh 
wrzekomo nagłyoh wniosków, ozy też załatwiać 
ważne i naprawdę pilne sprawy, będące na 
porządku dziennym.

Taki system ujarzmiania Izby przez byle 
jaką małą grupę poselską, jest szozytem regu­
laminowej przewrotnośoi.

Następnie omawia sprawozdanie rozmiary 
władzy dyscyplinarnej prezydentów parlamen­
tów w Anglii i we Franoyi i wykazuje, jak 
ostre środki, oelem utrzymania porządku i kar­
ności parlamentarnej wprowadzono w krajach, 
w których panuje największa swoboda. Rozu­
mna karność nie narasza w niozem potrzebnej 
miary swobody parlamentarnej. W olność słowa 
nie zostaje przez to woale ograniozona, należy 
tylko usunąć z naszego parlamentu b r u t a l ­
n o ś ć ,  s k a n d a l  i g  w a ł t y .  Jako podnie­
tę do intensywnej pracy poselskiej, zaleca 
sprawozdania skasowanie dyet poselskiob, a za­
prowadzenie w ioh miejsce ryczałtu rooznego.

Dopóki bowiem posłowie pobierają wynagro­
dzenie w formie płaoy dziennej, dopóty ioh 
interes finansowy wymaga , aby sesye parla­
mentarne trwały jak najdłużej. Jeżeli zaś za­
miast dyet, zaprowadzi się ryozałt, wówczas 
nastanie odwrotny stosunek i posłowie, nie 
mieszkający stale w Wiedniu, będą mieli ko­
rzyść w tem, jeżeli sesye będą trwały jak naj­
krócej.

Po tej kryt-yoe naszyoh stosunków parla­
mentarnych przechodzi autor sprawozdania 
dr. G-rabmayr do ostatecznej konkluzyi, t. j. do 
nas*kioowania propozyoyi, w jakim kierunku 
powinna się obraoać zamierzona reforma re­
gulaminu i do jakiego oeln ma zmierzać. Owóż 
oel jej powinien byó tro jak i: 1) Należy wydać 
nowe postanowienia dyscyplinarne, zabezpie­
czająco swobodę i porządek obrad; 2) należy 
uwolnić tok spraw parlamentarnyoh od roz­
maitych nadużyć, jakie się wkradły, tudzież 
od rozmaityoh zbyteoznyoh formalnośoi i 8) na­
leży stworzyć takie formy obrad, któreby dały 
Izbie możność wykonywania swyoh praw i 
spełniania obowiązków w czasie, jaki z reguły 
ma do dyspozyoyi.

Zdaniem komisyi, za jednym zamachem 
nie można tej reformy przeprowadzić, leoz na­
leży ją przeprowadzać stopniowo, a przede- 
wszystkiem zabrać się do tej grupy reform, za 
pomocą których można uprościć tok spraw 
parlamentarnyoh i wykorzenić rozliozne nadu­
żyoia lat ostatnich.

Koncert polski w Paryżu.
Z  Paryża piszą:
Tryum f ogromny, wielki, niezaprzeczony, 

przyjęoie świetne, zgotowane dla naszych ar­
tystów przez rozentuzjazmowaną publiczność, 
sala pełna — oto najogólniejsze wrażenia, ja ­
kie wyniosłem z dzisiejszego koncertu pol­
skiego w sali „Ohatelet*. Kto zna dobrze Pa- 
ryż, tego nie powinno dziwić, że w uniesieniu 
radosnem daję folgę uezuciom i zaraz nt. wstę­
pie w ołam : „Polska muzyka zwyciężyła...* tak, 
zwyciężyła zwykły szowinizm francuski, do­
dajmy, specyalnie paryski.

Być wygwizdanym tu, na paryskim bru­
ku, u Oolonne’a szczególnie, to nader łatwa 
rzeoz, i to bynajmniej nie za złą grę; —  za 
to np., że utwór jest autora cudzoziemskiego, 
za to, że się jest skrzypkiem przypuśćmy, a 
nie śpiewakiem itp.

W iele utworów wygwizdano tu w ostat­
nich czasach, kilka sław europejskioh musiało 
zamilknąć wobeo sykań publiozności. Ale ar­
tyzm naszyoh wykonawców zdobył przebojem 
salę. A  była to sala bardzo w ytw orna: Tuale- 
ty przepyszne, loże przepełnione.

Spoglądam i dostrzegam znajome twarze: 
oto w loży br. Kronenberg, obok siostry swo­
jej baronowej Taube z mężem. W  innej loży 
Jan Reszke, tam ordynat hr. Mauryoy Zamoy­
ski. W idzę dalej br. Miohała Tyszkiewioza, pp. 
Godebskich, Miokiewioza, A. Radwana, Mierz­
wińskiego, Waliszewskiego z żoną, A. Poto­
ckiego, Reymonta z żoną itd. A tam wysoko 
wychylają się głow y i główki studenckiej ko­
lonii paryskiej.

Po pierwszej części, poświęconej muzyoe 
francuskiej, Massenetowską aryę (Esolarmonde) 
odśpiewała pani Boiska. Czar jej głosu, prze­
pyszny ton i świetne frazowanie, mimo wido­
cznego ogromnego wzruszenia, porywają salę i 
brawa rozlegają się bez końca. Polska artystka 
jest przywoływaną kilkakrotnie.

Następnie na estradę wchodzi p. Młynar­
ski. Z  sali brawa grzmią jak salwy tryumfalne, 
orkiestra daje tusz.

Po dośó długiej i dość suchej, choć nader 
kunsztownej sonacie Z. Stojowskiego, pani 
Boiska darzy nas pieśnią Żeleńskiego, pieśnią 
Paderewskiego, Moniuszki „Znasz li ten kraj* 
(śpiewanemi po francusku), a wreszoie „G dy­
bym ja była słoneczkiem na niebie*, oudna 
piosnka Chopina, którą pani Boiska powtórzyć 
musiała.

Mistrz skrzypieo, Stanisław Barcewiez, 
porwał, oczarował i, rzeoz rzadka tutaj, pra­
wdziwy niekłamany wzbudził entuzjazm 
„Konoertem W ieniawskiego*.

Jeden z muzyków tutejszyoh powiedział 
mi po kouoeroie: „o’esfc un grand talent, Totre 
Barcewioz*.

Na sam koniec dano „Step* Noskowskie­
go, a szkoda... Jakiś krótszy utwór na końou, 
a „Step* na pierwszem miej sou byłoby sądzę, 
lepszem ułożeniem rzeozy, ohooiażby dlatego, 
że poemat Noskowskiego obfituje w tyle pię­
kności, w tyle subtelnyoh melodyi, że szkoda 
to dawać na koniec, gdy publioznośó do wyj- 
śoia się zabiera.

Ale talent Noskowskiego przykuł do 
krzeseł słuohaozy i  znowu rzecz rzadko tu wi­
dziana : nikt się nie ruszył z miejsca do końca 
i oklaski brzmiały długo po skońozonym kon­
cercie.

Z konoertu dzisiejszego wynoszę wraże­
nie, że zrobiliśmy dopiero krok jeden, ale mo- 
ony, na polu zapoznania Franoyi z muzyką 
naszą.

Szkoda, że cokolwiek po macoszemu po­
traktowano Moniuszkę w programie w ogóle, 
a w notatkach pisanyah przy utworach szoze- 
gólnis. Szkoda wielka, że tego wielkiego mu­
zyka naszego zepchnięto na plan drugi, wysu­
wając naprzód o wiele mniej zasłużonych. Np. 
p. Stojowski jest bardzo dobrym muzykiem, 
ale jak nawet w programie zauważono, sonata 
jego nie ma nawet oienia melodyi polskiej. 
A  przeoież z polską melodyą należy zapozna- 
wf zagranioę przedewszystkiem.

W szystko to się da jeszoze napraw ić; 
tymczasem raz jeszoze zaznaczam, że konoert

dzisiejszy był wprost świetny, artyśoi doznali 
nieczęsto tu spotykanego przyjęcia.

Z izby sądowej.
Lwów 6 kwietnia.

(O gażę łcapelmistrzowslcą.)
Onegdaj w sądzie cywilnym przed trybuna- 

łem, któremu przewodniczy radzca Lewandow­
ski, rozpoczął się proces p, Ludwika Czelań- 
skiego, kapelmistrza Filharmonii, przeciw p. 
Pawlikowskiemu, dyrektorowi teatrn miejskie­
go, o kwotę 2882 koron, którą wedłng pozwu 
p. Pawlikowski winien zapłacić p. Czelańskie- 
mu, jako byłemu kapelmistrzowi teatru.

W yw ody rozpoczął zastępca pozywająoe- 
go dr. Lilien, opowiadająo, jak się cała rzecz 
miała. Otc w czerwcu roku 1900 zawarł dyre­
ktor Pawlikowski z p. Czelańskim kontrakt, 
angażując go na kapelmistrza z pensją 600 K. 
miesięcznie na ozas od 1 września 1900 r., do 
końca czerwoa 1901 r.

Dnia 29 listopada występował baryton 
Grąbozewski po raz ostatni w „Halce*, a po­
nieważ musiał zaraz potem odjechać, przeto 
uprosił kapelmistrza, żeby żadnej aryi nie b i­
sowano. W ięc Czelański jeszcze przed przed­
stawieniem uprzedził Myszugę, który miał śpie- 
wsó Jontka, że arya „Szumią jodły* powtarza­
na nie będzie, a gdy Myszuga potem, mimo tej 
przestrogi, podnieoony oklaskami publieznośoi, 
wystąpił na przód soeny, aby ową aryę po­
wtarzać, p. Czelański daJ znak orkiestrze, aby 
grała dalej, nie zważająo na tenora. P Myszu­
ga uczuł się tem dotknięty i na drugi dzień 
oświadczył dyrektorowi Pawlikowskiemu, że 
póki Czelański będzie dyrygował orkiestrą, 
póty on nie wystąpi na soenie teatrn miejskie­
go. Czelański prosił p. Pawlikowskiego, by 
wytłóm aczył Myszndze, iż wczorajszy zakaz 
był wynikiem nie jakiejś osobistej ansy, leoz 
konieczności. Na to jednak p. Pawlikowski od­
rzekł, że on ten cały wypadek wziął już na 
swoją odpowiedzialność i odtąd już wogóie ża­
dnych aryj bisować nie pozwoli, bo taki zakaz 
jest w zwyczaju na wszystkich pierwszorzędnych 
scenach.

Posłuszny temu poleoeniu p, Czelański za­
raz na następnem przedstawieniu opery nie do­
puścił do powtarzań, przez oo wywołał bu­
rzę pablioEuości, a raozcj nie tyle publiczności 
co pewnej kliki, podnieocaej przez osobistych 
przeoiwników Czelańskiego. Demonstracye te 
powtarzały się przez parę dni z rzędu, wsku­
tek czegc p. Czelański wręozył dyrektorowi 
prośbę o dym isję. Ale dyrektor oświadczył, że 
do dymisyi niema powodu, źe on jej nie bierze 
na seryo,i nie przyjmuje jej, bo sądzi, iż og ło­
szenie tej prośby p. Czelańskiego w dzienni- 
kaoh, zaopatrzone komentarzem dyrektora, u- 
spokoi publiczność. Rzeczywiśoie, komunikat 
tego rodzaju pojawił się w dziennikaoh i p, 
Czelański 13 grndnia zasiadł snown przy pul­
picie kapelmistrza. A le 17 grudnia zaszła no­
wa awantura. Oto sekretarz teatru p. Sacho- 
rowski obchodził swój jubileusz, wprowadzono 
go na soenę, zrobiono mu owaoyę i ohoiano 
zagrać tusz, & potem marsz.

Ale jeomitet urządzający ową owaoyę1 nie 
porozumiał się wprzód ani z dyrektorem, ani 
z kapelmistrzem, tak że p. Czelański dopiero 
w ostatniej chwili zauważył, iż członek orkie­
stry, skrzypek p. Wroński, rozdaje orkiestrze 
nuty i dysponuje odegraniem tuszu. Pobiegł 
więo zapytać p. Pawlikowskiego, ozy on w y­
dał p. Wrońskiemu takie polecenie ; na to zaś 
dyrektor odpowiedział, że on o żadnej owaoyi 
nie wie, i e  go nawet na soenę nie zaproszono, 
i że W roński nie ma prawa dysponować or­
kiestrą. W obeo tego Czelański nie pozwolił 
grać owego marsza, do którego nuty rozdał p 
Wroński. Nazajutrz w jednem z pism lwow- 
skioh pojawił się artykuł, ostro potępiająoy 
działalność p. Czelańskiego, wskutek ozego p 
Czelański na najbliższej próbie orkiestry zgro­
mił p. Wrońskiego, przypisując mu autorstwo 
owego artykułu.

Sprawa ta wytoczona została przed dy­
rektora, który ujął się za kapelmistrzem; w y­
wiązała się skandaliczna sprzeczka, wskutek
której p. Wroński otrzymał dymisyę. Po tych 
zajśoiaoh p. Pawlikowski prosił Czelańskiego, 
żeby jakiś czas jeszcze nie dyrygował, ale gdy 
później p. Czelański zapytywał, kiedy już bę­
dzie mógł wróoió do swyot obowiązków, dy­
rektor zwlekał i w końou odpowiedział, iż oała 
ta sprawa teraz nie jest już w jego ręku, leoz nale­
ży od prezydenta i komisyi artystyoznej. P, Oze- 
lański zapytał wówczas, czy kom isja mogłaby 
mu wypowiedzieć kontrakt, ale dyrektor uspo­
koił go słowam i: „Raczej ja sam ustąpię, niż 
żeby panu miano wypowiedzieć*.

W  ten sposób uspokojony p. Czelański 
nie ndawał się jnż ani do prezydenta, ani do 
komisyi i czekał, aż znowu obejmie batutę, 
dyrygując tymczasem próbami orkiestry i chó­
ru, wtem ostatniego grudnia spotkał się z od­
mową wypłaty gaży, Dnia 4 stycznia 1901 
otrzymał p. Czelański od dyrektora list, w któ­
rym dyrektor ma oświadcza, iż przyjmuje jego 
dymisyę, zgłoszoną 30 listopada. W  liśo.e tym 
znajduje się ustęp: „Przyznaję, że o ile pier­
wej podanif. Pańskiego nie przyjąłem, o tyle 
tym razem nie jestem wstanie tego uczynić*. 
P. Czelański choiał osobiśoie zaprotestować 
przeciw temu listowi, ale dyrektor go nie przy­
jął, W obeo tego p. Czelański wyjechał do Pra­
gi, oświadczył jednak przez swego adwokata, 
że wypowiedzenia nie przyjmuje i każdej 
chwili gotów jest wróoió, aby pełnić swoje 
obowiązki, W istooie aż do lipoa 1901 nie 
przyjmował p. Czelański żadnego nowego en­
gagement, tem bardziej, że p. Pawlikowski po*
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wiernył batutą zastępczo p- Elszykowi i no 
wego kapelmistrza nie angeżował.

Otóż z tego opisu faktów wywodzi strona 
pozywająoa, że p. Pawlikowski podanie p. 
Czelańskiego o dymisyę początkowo całkiem 
odrzucił i dopiero później zeń skorzystał, zry­
wając w ten sposób kontrakt nieprawnie i je ­
dnostronnie, że przeto powinien zapłacić powo­
dowi zaległą część gaży do lipoa 1901 r.

Zastępca strony przeciwnej dr. Szuohie- 
wioz odpowiedział na zarzuty pozywająoego 
wywodem, w którym się starał udowodnić, że 
sprawa dymisyi p, Czelańskiego pozostawała 
przez oały grudzień r. 1901 tylko w zawiesze­
niu, póki p. Pawlikowski wreszoie nie zdecy­
dował się na przyjęoie tej dymisyi, gdy jego 
wysiłki w celu zażegnania nieohęoi publioznej 
do osoby kapelmistrza spełzły na niozem. 
Zdaniem pozwanego, p. Czelański sam zawi­
nił temu, że publioznożć była przeoiw niemu 
rozjątrzoną, gdyż w urzędowaniu swojem oka­
zał wielki nietakt.

I  tak np., zdaniem dra Sznohiewioza, wy­
wołał p. Czelański rozdwojenie orkiestry te­
atralnej na dwie partye: partyą polską, któ­
rej nie lubił —  i czeską, którą forytował. 
Plan p. Pawlikowskiego, by odzwyozaió pu* 
bliozność od bisowań, powinien by ł p. Czelań­
ski wprowadzać zwolna a nie gw ałtow nie; 
tymczasem on 2 grudnia na przedstawieniu 
„Traviaty“ formalnie rozjątrzył publiczność, 
bo w II akcie nie pozwolił p Szymańskiemu biso­
wać aryi Germonda, pomimo rzęsistyoh oklasków 
publioznośoi, a potem podczas IV  aktu, gdy 
publiczność domagała się powtórzenia baletu, 
zamiast naprawić błąd, popełniony podczas II 
aktu, trwał w swym oporze i nie spełnił ży­
czeń publiczności. A  gdy gorętsza jej część, 
nie choąo ustąpić, zaczęła się w hałaśliwy spo­
sób dopominać powtórzenia baletu, p. Czelań­
ski, zamiast zaohować zimną krew, zwrócił się 
do publioznośoi z obrażliwą gestykulaoyą i rzu­
cił w stronę galeryi słowa : „Ja tu lepszą mu­
zykę robię, niż wy tam, na górze". Po ukoń­
czeniu „Traviaty“, wyraził się p Czelański 
wobec artysty dramatycznego p. W ęgrzyna: 
„Z  takiej hołoty, jaką jest publiczność lwow­
ska, nic sobie nie robię i nic mi na niej nie 
za leży ; gotów jestem każdej chwili Lwów o- 
puścić". Nazajutrz wniósł p. Czelański z wła­
snej in icyt tywy podanie o dymisyę.

Zatarg między p. Wrońskim a p. Czelań- 
skim opisał dr. Szuohiewicz tak, te p. Wroński 
miał prawo rozdawać nuty, ponieważ był trze­
cim dyrygentem, p. Czelański zaś nie dopu­
ścił do odegrania marsza dlatego, ponieważ ży ­
wił niechęć do jubilata, p. Saohorowskiego. 
W  parę dni potem na próbie do „Verbum no- 
bile" Moniuszki odgrażał się p. Czelański p. 
Wrońskiemu, którego posądzał o autorstwo zja­
dliwych artykułów, skierowanych przeoiw nie­
mu w Stówie polakiem. Powiedział naw et: „au­
tor musi wylecieć z teatru", a gdy p. W roń­
ski zaręczył słowem honoru, że ou tym auto­
rem nie jest, p. Czelański uniósł się do tego 
stopnia, że rzucił partyturę „Yerbum nobile" i 
powiedział: „Ja taką szmirą polską dyrygować 
nie będę". W  ten sposób zranił p. Czelański 
uczucia narodowe Polaków i wywołał taką bu­
rzę w dziennikach, iż kiedy niebawem miano 
dawać jakąś operę, nadeszło z polioyi ostrzeże­
nie, by  Czelański tego dnia nie dyrygował, 
gdyż zanosi się na awanturę. A  więc tylko 
własnemu nietaktowi ma p. Czelański przypi­
sać to, że nie m ógł dłużej zasiadać n pulpitu 
kapelmistrza w teatrze miejskim, on sam za­
chwiał kontraktem, a p. Pawlikowski nie pono­
si w tern żadnej winy.

Nastąpiła replika dra Liliena. Zastrzegł 
się on naprzód w delikatnym zwrooie przeciw­
ko temu, by jego przeciwnik (dr. Szuohiewicz 
jest Rusinem) był w stanie ocenić, oo może 
zranić uozucia narodowe Polaków a oo nie. Ca­
ły  wywód pozwanego oparty był przeważnie 
na artykułach Stówa Polskiego, pisma, które, 
jak to było wówczas notorycznie wiadomem, z 
pewnych powodów żywiło specyalną nienawiść 
do p. Czelańskiego. Artykuły dziennikarskie 
nie są zresztą żadnym materyałem dowodo­
wym, bo np. artykułom Słowa możnaby prze­
ciwstawić artykuły innych pism, które brały 
p. Czelańskiego w obronę. — W szystkie fakta, 
które przytoczył przeciwnik, by udowodnić 
nietakt p. Czelańskiego, miały się nieco ina­
czej. Z&rzuoił np. dr. Sznchiewioz, że Czelań­
ski podczas przedstawienia „Traviaty“ nie 
chciał przez powtórzenie baletu wynagrodzić 
publiozności tej krzywdy, którą jej wyrządził 
w II akcie. A toż p. Czelański nie by łby  ar­
tystą, ale partaczem, gdyby, nie pozwoliwszy 
wprzód powtarzać aryi, kazał potem powtarzać 
b a le t! Gdy zaś galerya, podmówiona przez 
osobistych wrogów p. Czelańskiego, hałasować 
zaczęła, nie obraził p. Czelański widzów, lecz 
powstawszy, odezwał się do publioznośoi mniej 
więcej tak : „Sądzę, że szanowna publioznośó
woli słuohać tej muzyki, którą ja tu robię na 
dole, niż tej, którą oni robią na górze*. Te 
słowa nikogo nie obraziły, owszem wielu słu­
chaczy, niezadowolonych z teroryzmn galeryi, 
dało gromkimi oklaskami wyraz swej sympa- 
tyi dla dzielnego kapelmistrza.

Co do p. W rońskiego, to nie był on 
wówczas żadnym kapelmistrzem, a już zupeł­
nie nieprawdziwym jest zarzut, jakoby p. Cze­
lański wyraził się obraśliwie o operze Mo­
niuszki. Owszem p. Czelański, jak to wszyscy 
melomanie lwowscy i krytyoy jednogłośnie 
uznali, zawsze z wielkim pietyzmem dyrygo­
wał polskiemi operami, speoyalną im poświę­
cając uwagę. Pod jego batutą wystawiono 
„Janka*, potem „Halkę", miano wreszcie w y­
stawić „Yerbnm nobile". Ale gdy przyszło do 
próby, pokazało się, że kanoelarya teatralna nie 
postarała się nawet o kompletną partyturę tej 
opery, że gdzieś zagubiono nuty niektórych 
instrumentów i próbowano wmówić w kapel­
mistrza, że tych nut nie potrzeba On jednak 
jako znawca domyślał się, że tych nut brako­
wać nie powinno, a że był jnż przedtem wsku­
tek zajścia z Wrońskim zirytowany na perso- 
nal teatralny, w ięc ta nowa nieprawidłowość 
dolała oliwy do ognia, a wtedy p. Czelański 
zirytowany krzyknął: „W y  byśoie chcieli z pol­
skiej sztuki zrobić polską szmirę, a ja  H a  to 
nie pozwolę". Naturalnie antagoniści p. Cze­
lańskiego, którym zależało na pozbyoin się go 
z teatru, podchwycili te słowa i ukuli z nich 
broń przeoiw niemu.

Dr. Lilien przyznaje, że p. Czelański, 
nerwowy jak niejeden artysta, m ógł nieraz 
praeholowaó nietylko w uniesieniaoh, mógł tak­
że pod wpływem zniechęcenia grozić, że Lwów 
nazawsze porzuci itp , ale takich enunoyaoyi 
nie mcżna przytaczać jako dowód, że on prze­
to ze  swego stanowiska wówczas zupełnie zre- 
zygnował, tern mniej zaś nie powinien z nich

korzystać p. Pawlikowski. Wszak mamy tu do 
czynienia ze światkiem zmiennym i kapryśnym, 
w którym często rzekome stałe oświadczenia 
wkrótce w dym się rozwiewają. I tak np. p. My- 
szuga, który zarzekł się, że nigdy już za Czelań­
skiego śpiewać nie będzie, w tydzień potem 
w liśoie do p. Pawlikowskiego cofnął to oświad­
czenie i prosił, by mu znowu śpiewać pozwo­
lono, użył nawet w  tym oelu profcekoyi ówcze­
snej marszalkowej hr. Badeniowej, ale nada­
remnie, bo p. Pawlikowski jnż przyjąć go nie 
chciał, bo z innych powodów zależało mn na 
pozbycia się p. Myszugi.

Tak odparłszy zarzuty przeoiwnika. p o ­
wołał dr. Lilien na świadków oo do dzia- 
łalnośoi i kwalifikaoyi p. Czelańskiego re­
cenzentów muzycznych panów Neuhause- 
ra, Barsona, M elińskiego, ara® dyrektora 
Filharmonii p. Hellera, wreszoie Gustawa Mah- 
lera, kapelmistrza opery wiedeńskiej, jako rze 
ozoznawcę w sprawie zwyczajów, praktykowa­
nych przy wystawianiu oper, dyregowaniu or­
kiestrą itd.

Trybunał jednak nie zgodził się na tych 
świadków, uchwalił tylko przesłnohaó para 
świadków pozwanego, poozem rozprawę odro- 
ozono.

KRONIKA.
Lwów 8 kwietnia.

Sejm nasz — jak donoszą z Wiednia — 
□a wiosnę zwołany nie będzie z powodów ogólno- 
państwowyoh, od Soła polskiego niezależnych, po 
mimo najusilniejszych zabiegów Marszałka krajo­
wego, popieranych przez Namiestnika i Koło polskie.

Odręczne pismo Ojca ŚW. Xiądz kardynał 
Puzyna w liście pasterskim do wiernych swej dye- 
cezyi, zawiadamiając o swym udziale w uroczy­
stościach jubileuszu Papieża, tak między innemi 
pisze:

„Gdyśmy się wreszcie dostali przed oblicze 
Ojca św. i na osobnem posłuchaniu dnia 9. marca 
b. r., złożyli życzenia imien em Ntszem, kapituły, 
kleru i wszystkich owieczek dyecezyi krakowskiej 
—  przekonaliśmy się naocznie, jak czułą i ojcrw- 
aką opieką otacza Leon X III nietylko cały Kościół, 
ale i poszczególne jego oząstki i owczarnię Naszą. 
Sercem najlepszego ojca błogosławił każdej zbożnej 
myśli i zamiarom Naszym, dążącym do rozbudzenia 
ducha katolickiego w przesławnej dyecezyi św. Sta­
nisława, która dawnymi czasy tylu wielkich świę­
tych i błogosławionych przysporzyła Kościołowi. 
Cznle dziękował za ofiarowane Mn i tym razem 
świętopietrze, złożone chętnie przez wiernych w 
całej dyecezyi.

A na dowód, jak miłą była Mn ofiara biedne­
go Indu i innych stanów, w Swej przedziwnej ła­
skawości, mimo olbrzymich zajęć i trosk, jakie Go 
codzień przygniatają, przesłał nam do Yiareggio, 
gdzieśmy eię dla pokrzepienia sił Naszych i wzmo­
cnienia zdrowia zatrzymali, S w e o d r ę c z n e  p i ­
smo z podziękowaniem i błogosławieństwem Apo- 
stolskiem dla wszystkich ofiarodawców. Oto co 
Ojciec św. napisał (po łacinie):

Ukochanemu Synowi Naszemu Janowi kardy­
nałowi Puzynie, Biskupowi krakowskiemu, Leon 
X III Papież.

Ukochany Nasz Synn! Pozdrowienie i Apo­
stolskie błogosławieństwo! Przybywając świeżo do 
Rzymu, aby wraz z innymi ukochanymi Synami 
Naszymi, Ś. R. K. kardynałami i mnogą liczbą 
Biskupów, wziąó udział w uroczystym obohodzie 
papieskiego jabileaezn, nader wielką sercn Nasze­
mu sprawiłeś radość przez złożenie wyrazów przy­
wiązania i hołdu imieniem swojem i wiernych dye­
cezyi krakowskiej. A jako zakład wspólnych ży­
czeń Waszych, przydałeś nadto i grosz Piotrowy, 
zebrany w Twej dyecezyi, ohcąc wspólnemi siłami 
i w chwalebnem poczucia synowskiej miłości 
przyjść w pomoc Najwyższemu Rzymskiemu Paste­
rzowi, noiśnionemn bezbożnością ostatnich czasów. 
Za co należne składając podziękowanie i błogosła- 
wiaństwa Apostolskiego udzielając z pełności serca, 
Boga Wszechmogącego i Najlepszego Ojca prosi­
my, by zlewał obfite łask niebieskich zdroje na 
Ciebie, kler i wszystkich wiernych Chrystusowych 
całej Twej Dyecezyi. Dan w Rzymie u Ś. Piotra, 
dnia 26 marca rokn 1908, Papiestwa naszego 26

Leon P. P. X III .
W rocznicę bitwy racławickiej odbył się 

wczoraj wieczorem w wielkiej sali ratuszowej uro­
czysty obchód, nrządzony staraniem założonego nie­
dawno w naszem mieście Koła im. Kościuszki Tow, 
Szkoły ludowej. Obchód wypadł bardzo pięknie, bo 
i publiczność, różnych stanów i zawodów, stawiła 
się na nim licznie, i program był ze wszech miar 
interesujący, a wykonanie jego bardzo dobre. Ob­
chód rozpoczął się odegraniem przez kapelę naro­
dową poloneza Kurpińskiego „Witaj królu!", po­
ozem jeden z akadbmików odczytał list p. Broni 
sława Szwarcego, który, nie mogąc osobiście zagaić 
urocsystości, w tej formie wypowiedział swoje po- 
glądy na dziejowe znaczenie bitwy racławickiej dla 
społeczeństwa polskiego. Śpiewał następnie „Obór 
robotniczy", a gdy skończył, wystąpił na estradę 
młody włościanin z Sokolnik, Józef Baczmańsbi, 
przybrany w barwną enkmanę, i wygłosił z zapa­
łem wiersz Lenartowicza o „Bitwie racławickiej 
wywołując wśród publiczności zgromadzonej silne 
wrażenie. Przemawiał potem, imieniem mieszczan 
robotników, p. Ludwik Szafrański. „Chór robotni­
czy" odśpiewał pieśni patryotyczne, których publi­
czność, powstawszy z miejsc swoich, wysłuchała, a 
na zakończenie przemówił p. Dunin-Wąsowicz, jako 
reprezentant młodzieży. Obchód zakończył się wień­
cem pieśni polskich, odegranym przez kapelę na­
rodową.

W  obchodzie tym miał wziąć ndział także 
poseł Jakób Bojko, w ostatniej jednak chwili za 
wiadomił on komitet, że, z powodu słabości syna, 
przybyć do Lwowa nie może.

Odznaczenie. Adwokat krajowy dr. Ferdy- 
nano Mais, poseł na Sejm i burmistrz miasta Bo­
chni, otrzymał krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa.

Po zgonie ks. Eustachego Sanguszki. W y­
dział krajowy wysłał wczoraj do wdowy po śp. ks. 
Enstachym Sangnszce telegram kondolencyjny tre - 
ści następującej: „Z głębi serca i ciężko dotknięci 
szczerą boleścią, zwracamy się do Pani z prośbą, 
żebyś zechciała przyjąć wyrazy najgłębszego współ­
czucia. Przesyłamy je nietylko W imienin własnem, 
ale także w imieniu całego krajn, który w księcia 
Enstachym Sangnszce traci swego dawnego mar­
szałka, z kolei namiestnika, ale nadewszystko traoi 
jednego ze swych najlepszych synów, bo takim był 
na każdem stanowisku i w ciągu całego życia. 
Oby piękna pamięć tego czystego żywota i ogólna 
cześć, która zewsząd otaczała zmarłego, była na 
razie ulgą dla najbliższych, tak, jak będzie zawsze 
ich najcenniejszą spuścizną"'. Telegram podpisany 
był przez marszałka krajn i członków Wydziału 
krajowego.

Lista pań mających kwestowaó przy Bośym 
Grobie w kościele Najsłodszego Serca Jezusowego 
przy ulicy Kurkowej. W czwartek od godz. 7—8

S. Horszowska, od 8—9 J. Seferowiczowa, od 9 do 
10 K. Witosławska, od 10— 11 Jadwiga Paparowa 
od 11— 12 hr. E. Dembińska, od 12 — 1 hr. Ludmiła 
Mniszech, od 1—2 Wifetorowa Geyerowa, od 2—3 
Celina Przetocka, od 8— 4 hr. Z. Siemieńska, od
4— 6 Wojciechowskie, od 6 — 6 H. Szemelowaka, 
od 6— 7 B. Rakowska, 7— 8 B, Rakowska.

W  piątek od godz. 7— 8 S. Horszowska, od 
8— 9 B. Rakowska, od 9— 10 X. Witosławska, od 
10— 11 hr. Z. Siemieńska, od 11— 12 hr. E. Dem­
bińska, od 12— 1 hr. L. Mniszech, od 1— 2 Janina 
Jnrystowska, od 2— 8 Olga Jełowicka, od 8— 4 ks. 
Andrzejowa Lubomirska, od 4— 6 Seferowiczowa,
5— 6 Szemelowaka, od 6— 7 Paszkudzka, od 7—8 
B. Rakowska.

W sobotę od godz, 7— 8 S. Horszowska, od 
8— 9 B. Rakowska, od 9 — 10 K. Witosławska, 
od 10— 11 Olga Jełowicka, od 11—12 hr. E Dem­
bińska, 12— 1 hr. L. Mniszech, od 1— 2 Wiktorowa 
Geyerowa, od 2— 8 Celina Przetocka, od 8— 4 ks. 
A. Lubomirska, od 4— 6 hr. Z. Siemieńska, od 5— 6 
Szemelowaka, od 6— 7 Paszkudzka, od 7— 8 B. Ra­
kowska.

Z Towarzystwa miłośników sztuki „Ziar­
no". Wydział Towarzystwa liczącego obecnie jnż 
przeszło 70 członków rozpoczął swą działalność od 
zorganizowania trzech specyalnyoh komisyj, do 
których pozyskane zostały wybitne siły zawodowe 
z kół artystycznych, pedagogicznych i przemysło­
wych naszego miasta. Komisya odczytowa zajmie 
się organizacyą popularnych wykładów, dyskusyj 
i pogadanek z zakresu sztuki i przemysłu artysty­
cznego. Komisya dla sztuki stosowanej ma za za­
danie podniesienie i uszlachetnianie prodnkcyi prze­
mysłu artystycznego opartego zwłaszcza na moty­
wach swojskich. Trzecia wreszcie komisya dla arga- 
nizacyi dyletantyzmu onegdaj ukonstytuowana, 
uchwaliła urządzić w jesieni r. b. wystawę prac 
amatorskich z zakresu malarstwa i różnych działów 
sztuki stosowanej. Ponieważ celem tej pierwszej 
wystawy jest okazanie, na jakim poziomie stoi u nas 
produkcya dyletantów, przeto przyjmowane będą 
wszystkie prace, o ile tylko są własną robotą ama­
torów, bez wszelkich ograniczeń. Publiczność zwie­
dzająca wystawę będzie miała możność ocenienia 
prac przez głosowanie kartkami, wynik zaś głoso­
wania będzie w dziennikach opublikowany. Zgło­
szenia prac na wystawę przyjmuje, oraz wszelkich 
wyjaśnień udziela sekretarz „Ziarna" w biurze 
muzeum przemysłowego w ratuszu.

Z Filharmonii. Jntro koncert kompozytorski 
Mieczysława Karłowicza, pod wyłącznym kierun­
kiem samego kompozytora. W  program jego wcho­
dzą utwory orkiestralne, fortepianowe, na skizypce 
i pieśni. Współudział w koncercie przyjęli: panna 
Zofia Kubalówua, oraz pp. Henryk Melcer i Wa­
cław Hatnl. Zainteresowanie eię tym koncertem 
wśród naszej publiczności muzykalnej jest bardzo 
wielkie. Od jutra aż do niedzieli włącznie nie bę­
dzie żadnego koncertu, a to z powodu prób do 
dwóch koncertów pod kiernnkiem x. Wawrzyńca 
Perosiego, które odbędą się we wtorek 14 bm., 
i we czwartek 16 bm. przy współudziale znakomi­
tych śpiewaków włoskich: La Puma, Sabeda i Po 
lese. Na obydwóch tych koncertach wykonane bę­
dą słynne oratoryum ks. Perosiego: „Wjazd Chry- 
stusa do Jerozolimy" i „Męka Chrystusa", dzieła, 
które w całym świecie muzykalnym powszeohne 
wywołały wrażenie i powitane zostały z entazyaz- 
mem jako —  odrodzenie w dnchn nowoczesnym 
muzyki kościelnej. Obydwa koncerty odbędą się pod 
osobistem kierownictwem kompozytora, poszczególne 
zaś partye w oratoryach wykonają wymienieni wy­
żej artyści włoscy, należący do najlepszych jakich 
Włosi obecDie poeiedejs] Koncerty Porosiegc, za­
równo ze względu na osobę kompozytora, jako też 
ze względn na treść swoją, budzą w mieście na­
szem niezwykłe zainteresowanie i są od dni paru 
tematem rozmów.

Koncerty Perosiego poprzedzi koncert słynne­
go skrzypka czeskiego Franciszka Ondrziozka. Od­
będzie się on w niedzielę wielkanocną, a melomani 
nasi powitają zapewne występ znakomitego artysty 
z żywem zadowoleniem.

Wystawa prac „Związku artystów pol­
skich" w „Domu Narodnym" otwarta dnia 2 kwie­
tnia jest licznie odwiedzana i przyniosła w tych 
kilka dniach dość poważny dla tutejszych artystów 
rezultat Sprzedano kilka obrazów p. Z Rozwadow­
skiego i T. Rybkowekiego. Zamówienie na portret 
nzyskał p. A. Augustynowicz, a na dwa krajobrazy 
p. M. Harasimowicz.

Odozyt o Jacku Malczewskim wygłosił w 
sobotę w sali ratuszowej dr. K. M, G ó r s k i  z 
Krakowa, celem zainaugurowania wystawy obrazów 
tego artysty w naszym salonie sztuk pięknych. 
Prelegent na tle krótkiej biografii Malczewskiego 
(urodzonego w 1864 r., a nie jak zwykle podają 
w roku 1866) przedstawił najwybitniejsze fazy je­
go twórczości. Nazwał go dachowym synem Sło­
wackiego, ale nie jakby sądzić można, pod wzglę­
dem kolorystycznym, lecz pod względem pewnego 
zbliżenia do realizmu, jakie się zaznacza n Słowa- 
okiego, zwłaszcza w pismach pośmiertnych, oraz 
pod względem skierowania myśli ku tematom pa- 
tryotycznym, a mianowicie sybirskim.

W  pierwszym przygotowawczym okresie swej 
twórczości Malczewski, będąc jeszcze uczniem kra­
kowskiej szkoły Sztnk pięknych, powziął pod wpły­
wem lektury Homera zamiłowanie do zamierzchłych 
epok historycznych i malował sceny z walk Sło­
wian pierwotnych z Germanami (np. znany obraz 
„Za późno z pieśnią"). Następnie, poddając się 
wpływowi Anhellego, począł z predylekcyą malować 
sceny z martyrologii Polaków na Syberyi, ale jest 
w tern odmienny od Pruszkowskiego głównie z te­
go powoda, że nie daje właściwycl. ilustracji do 
utworu Słowackiego, lecz bierze zeń tylko asumpt 
do własnych pomysłów.

Okres trzeci nazwaóby można „okresem chi­
mer". Artysta przebywa w nim jakieś bardzo bole­
sne walki wewnętrzne Tematy do obrazów z tej 
epoki Bą bardziej osobiste, z dziejów rozwoju arty­
stycznego antora zaczerpnięte. Sposób przedstawie­
nia jest bardziej fantastj, ozny, autor maluje roz­
maite wizye i postaoie symboliczne. Pod względem 
techniki jest to epoka, w której Malczewski, bę­
dący z natury głównie rysownikiem i lekceważący 
dotąd koloryt, ueiłnje i tę stronę sztuki malarskiej 
posiąśó w całej pełni i popada nawet w pewną 
przesadę kolorystyczną. Wreszoie następuje okres 
najnowszy, okres ukojenia, w którym wyrówny­
wają się zarówno wybujałości treści jak i techniki 
malarskiej i mistrz osiąga doskonałą harmonię.

To skreślenie rozwoju talentu Malczewskiego 
ilustrował prelegent omówieniem najważniejszych 
jego obrazów, oraz niektórymi nieznanymi szczegó­
łami biograficznymi, odczytał mianowicie interesu­
jący wyjątek z listu artysty do przyjaciela, oraz 
deklamował krótki jeden wiersz Malczewskiego.

Odczyt ten odznaczający się formą wykwin­
tną i wielką żywością wykładu, niezmiernie zajął 
słuohaczy i uwieńczony został hucznymi oklaskami.

Przewiezienie zwłok śp. Henryka Sie­
miradzkiego z grobu rodzinnego na Powązkach 
w Warszawie do „grobu zasłużonych" na Skałce 
ma się odbyć -  wedle doniesień pism warszaw­

skich — z końcem bieżącego miesiąca. Przygoto- 
niami do uroczystości przewiezienia zwłok zajmuje 
się brat zmarłego mistrza, p. Michał Siemiradzki, 
adwokat przysięgły w Warszawie.

Strejk krawców, który przez dni kilka wi­
siał nad Lwowem, został jnż, przynajmniej na czas 
pewien, zażegnany. Wczoraj mianowicie odbyło się 
w sali „Gwiazdy" zgromadzenie robotników kra­
wieckich, na którem komisya strejkowa zawiado­
miła obecnych, że uchwaliła zaniechać dalszego 
bojkotu pracowni p. Bełtowskiego, a to wobec' 
ustępstw, poczynionych przez jej właściciela ua 
rzecz zajętych w niej pracowników, Zgromadzenie 
uchwałę tę zatwierdziło, pomimo kilkn bardzo 
gwałtownych głosów protestu.

Nowe towarzystwo akcyjne. Ck. uprzyw. 
zakłady fabryczne w Tenczynku Leszka Prus W i­
śniowskiego zostały z dniem 17 marca br. zamie­
nione w towarzystwo akcyjne z kapitałem 1,200.000 
koron. Browar ma być znacznie rozszerzony, a obok 
destylarni wódek wybudowaną rafiuerya spirytn&u. 
W przedsiębiorstwie bierze ndział konsorcynm ba­
warskich właścicieli browarów.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek, dnia 7 bm. Dr. K. M. Górski; O twórczo­
ści Jacha Malczewskiego (z ODraz. świetln.). Za­
kład fizyczny Uniwersytetu, Długosza 8. Początek
0 godz. 4, — L. Popławski: Ryszard Wagner i
jego dzieło. Wykłady objaśniane przy pomocy for­
tepianu. Zakład fizyczny Uniwersytetu. Długosza 8. 
Początek o godz. 6. — Dr. Z. Pazdro : Historya
żydów w Polsce w w. XVII. i XVIII. Szkoła re­
alna, Kamienna 2. Początek o godz. 71/,.

Zjazd drogerzystów austryackich odbędzie 
się w pierwszy dzień świąt, 12 bm., w Pradze.

Drugie gniazdo sokole założone będzie we 
Lwowie. Myśl tę powzięło wczoraj zwołane przez 
dyrektora szkoły im. Konarskiego, p. Jana Sole- 
skiego, zgromadzenie obywateli dzielnicy gródeckiej
1 kolejarzy. Nowe to gniazdo sokole będzie nosiło 
nazwę „Sokół H. Lwów" i będzie należało do 
związku sokolego. Powołując je do życia, zgroma­
dzenie kierowało się myślą umożliwienia korzysta­
nia z praw i obowiązków sokolich mieszkańcom 
dzielnicy gródeckiej, którzy z powodu zbytniej od­
ległości od miasta nie mogą po największej części 
należeć do „Sokoła" i brać udziału w ćwiczeniach. 
Opracowaniem statutu i załatwieniem czynności or- 
ganizacyi nowego gniazda sokolego zajmie się wy­
brany w tym celu komitet, który ma również po­
starać się o pozwolenie korzystania ze szkolnych 
sal gimnastycznych dla wspólnych ćwiczeń Do no­
wego gniazda sokolego zapisało się na miejsca 84 
członków.

Zajście podczas pogrzebu. Przedwczoraj po 
południa odbywał się pogrzeb Oresta Ozerkawskie- 
go, który — jak wiadomo — strzelił dwukrotnie 
z rewolweru do swojej żony, a następnie sam so­
bie życie odebrał. Pogrzeb zgromadził— jak to się 
zwykle w takich razach dzieje — tłumy publiczno* 
ści, które na widok wieńca z napisem „Najdroższe­
mu mężowi — stroskana żona", nie nmiały ukryć 
swojego oburzenia i głośno przeciwko jego zamie­
szczeniu na grobie protestowały. Gdy do tego 
sprzeciwiła się zawieszenia tego wieńca na grobie 
stanowczo rodzina, na cmentarzu przyszło do gwał­
townej sceny. Oto tłum rzucił się na nieszozęśliwy 
wieniec i potargał go na kawałki, a podobno 
nawet chciano ustroić w ten wieniec obeone na 
cmentarza siostry Czerkawskiej, lecz te w czas u- 
ciekły. Gale to zajście wywołało wśród obecnych 
niemiłe wrażenie.

Walne zgromadzenie tapicerów i dekora­
torów uchwaliło zwrócić się do publiczności z proś­
bą, aby wszelkie roboty, wchodzące w zakres ta- 
picerako- dekoracyjny, oddawała tylko firmom facho­
wym. Publiczność oddaje roboty tapieerskie, a na­
wet kompletne urządzenia, firmom, wcale do wyko­
nywania takich robót nieuprawnionym, a miano­
wicie sklepom z materyami meblowemi i dywana­
mi, oraz niektórym firmom stolarskim. Korporacja 
tapicerów i dekoratorów zwraca przytem uwagę pu­
bliczności, że takim sklepom wykonywanie owych 
robót nie jest dozwolone.

Bezpłatne kąpiele w Krynicy. Ministerstwo 
rolnictwa zarządziło, że podania o ulgi w Krynicy 
należy wnosić do Namiestnictwa najdalej do dnia 
81 maja każdego rokn. Po tym terminie wniesione 
podania nie będą uwzględnione. Kąpiele bezpłatne 
i za połowę ceny będą odtąd wydawane tylko na 
pierwszy sezon, tj. od 15 maja do końca czerwca, 
i na trzeci, sezon tj. od 26 sierpnia do 10 paździer­
nika bież. roku.

Konkurs na szkołę wiejskę o char akt er 
polskim ogłasza „Polaka sztnka stosowana" w Kra­
kowie. Do konkursu stanąć mogą architekci i ma­
larze polscy. Bliższych szczegółów konkursu udziela 
wspomniane Towarzystwo (Wolska 14, Kraków). 
Prace nadsyłać można do 20 czerwca br.

Od p. Ludwika Hellera, dyrektora Filhar­
monii, otrzymaliśmy pismo następujące z prośbą o 
umieszczenie: „Wobec tendencyjni® rozsiewanych
fałszywych pogłosek w sprawie sezonu operowego 
w Krakowie, oświadczam, że pierwsze przedstawie­
nie opery pod moją dyrekcyą odbędzie się w teatrze 
miejskim w Krakowie dnia 16 maja br.

Równocześnie ośmielam się wyprowadzić z błę­
du tych, którzy powątpiewali przed rokiem i po­
wątpiewają obecnie w dalsze istnienie Filharmonii, 
że sezon przyszły 1908/4 rozpocznę w dniu 1 pa­
ździernika br. i że na sezon ten jnż obecnie pozy­
skać mi się udało najznakomitszych artystów, któ­
rych wykaz, jak w roku zeszłym, ogłoszę w poło­
wie czerwca b. r. — Łączę wyrazy wysokiego po­
ważania. Ludwik Heller “ .

Echo sprawy wrzesińskiej. Jak to jnż 
czytelnikom naszym wiadomo z depeszy sobotniej, 
prokuratorya państwa w Gnieźnie wygotowała akt 
oskarżenia przeciwko tym, którzy udzielali pomocy 
w uchylaniu się od kary osobom, skazanym w pro­
cesie wrzesińskim, zwłaszcza Nepomnoynie Piase*- 
okiej. Oskarżeni są mianowicie: 1) Dr. Felioyam
Niegolewski, lekarz w Poznania; 2) Adam Woliński, 
adwokat w Poznaniu; 8) Stefan Chociszewski, ku­
piec i redaktor w Poznaniu; 4) Franciszek Beym, 
w Białęcicach; 6) Stanisław Ziołecki, właściciel ka­
mienicy i rendant banku we Wrześni; 6) Antoni 
Winnicki, kupiec we Wrześni; 7) Stanisław Grochow­
ski, majster murarski ws Wrześni; 8) Henryk Lu­
tomski, właściciel dóbr w Stawie pod Wólką; 9) 
Ludwik Nowakowski, kowal we Wrześni; 10) Julian 
Haszkiewicz, szewc we Wrześn ; 11) Mieczysław Ła- 
będzki x. proboszcz we Wrześni; 12) Ignacy Janicki, 
handlarz we Wrześni.

Wszyscy oni oskarżeni są o świadomą pomoc 
w uchyleniu się od kary, udzieloną w r. 1902 we 
Wrześni, Poznaniu lub gdzieindziej w krajn, ska­
zanym na karę przestępcom i uczestnikom w prze­
stępstwie. I tak: Janicki miał udzielić pomocy Ne- 
pomucynie Piaseckiej; Niegolewski, Woliński, Cho­
ciszewski, Beym, Ziołecki, Winnicki, Grochowski, 
Lutomski, Nowakowski, Haszkiewicz i x. Łabędzki 
wspólnie, Nspomuoynie Piaseckiej i Helenie Bedna- 
rowieżowej lnb jednej z nich; wreszcie Beym, Zio­
łecki, Winnicki, Lutomski, Nowakowski, Haszkie- 
w icz i x. Łabędzki mieli udzielić pomocy murarzo- 
& i Marcelemu Piaseckiemu. Kodeks karny niemie­

cki wyznacza za pomoc w ucieczce karę pieniężną 
aż do 600 marek lnb więzienie aż do jednego rokn. 
Jeżeli udzielona pomoc połączona była z własną 
korzyścią, kodeks przepisuje tylko więzienie.

Konkurs na projekt dworu wiejskiego
ogłoszony w Warszawie przez jednego z właścicieli 
dóbr na Podolu rosyjskiem, wypadł podobno bar­
dzo dobrze. Piszą nam z Warszawy, że nadesłano 
24 projekty i że wszystkie są mniej więcej zasto­
sowane do żądania p. P. J., właściciela Raszkowa 
na Podolu, który ów konkurs rozpisał. Mianowicie, 
że nie są to wille w stylu renesansowym, takie, 
jakie zaczęto bardzo pospolicie budować w Polsoe 
od drugiej połowy XVIH-ego stulecia, ale wielkie, 
poważne dwory staropolskie. Ogłoszenie wyroku na­
stąpi w końcu tego tygodnia.

Hakatyści na Bukowinie. W gimnazyum 
niemieckiem w Czerniowcaob zaszedł niedawno 
fakt, który dowodzi, jak rychło tameczne władse 
szkolne przejęły się pedagogią praską i jak jej za­
zdroszczą laurów na polu polakożerstwa. Oto w VI. 
klasie tego gimnazyom, gdy po skończeniu nauki 
miano odmawiać modlitwę, a kolej odmówienia jej 
przyszła na niejakiego Włada, Polaka, chłopiec za­
czął pacierz po polsku. Obnrzony tern nauczyciel, 
nazwiskiem Wurzer, przerwał mn, oświadczył, że 
po polska modlić się tn nie wolno i kazał innemu 
uczniowi odmówić pacierz po niemiecka. Następnie 
poszedł ze skargą do dyrektora, a ten zwołał kon 
ferencyę i wniósł na niej by Włada wykluczono; 
konfereneya uwzględniając, że Wład jest uczniem 
wzorowym, złagodziła karę, zasądzając Włada na 
8 godzin karceru i na naganę od grona nauczycieli.

Kuba rozpruwacz, ów tajemniczy morderca, 
który przed kilkunastu laty grasował w dzielnicy 
londyńskiej Whitechapel, a obrał sobie jako swą 
specjalność zabijanie dziewcząt i kobiet, jak się 
zdaje, został nareszcie po dłngich bezowocnych 
poszukiwaniach policyi odszukany. Istnieją miano­
wicie silne poszlaki, że jest nim skazany świeżo 
w Londynie na śmierć za zamordowanie trzech żon 
felczer, żyd, rodem z Warszawy, nazwiskiem Sewe­
ryn Kłosowski. Z dawnych opowiadań o Kubie 
rozpruwaczu przypomniano sobie, żs pojawiał się on 
zawsze z czarnym, skórzanym kufereczkiem w ręka 
i nosił czapkę szczególnego kształtu, r.wanego przez 
czapników londyńskich „P. and O". Otóż, jak się 
okazuje, Kłosowski nosił także często czarny kufe- 
reczek w rękn 1 czapkę „P. and O*, u przytem 
mieszkał w dzielnicy Whitechapel. Dalej godnem 
jest uwagi, że gdy mordy kobiet w .Whitechapel 
nstały i oały szereg takich samych zbrodni popeł­
niono w Stanach Zjednoczonych, Kłosowski właśnie 
tam się przeniósł z Anglii.

Na domysł, że Kłosowski jest owym tajemni­
czym zbrodniarzem, naprowadziło także zeznanie, 
jakie złożyła w sądzie opuszczona- przez Kłosow­
skiego prawowita jego małżonka, Polka. Opowiada 
ona, że gdy żyła z mężem w Jersey City, gdzie 
mieli zakład fryzyerski, mąż rzneił ją raz podczas 
gwałtownej kłótni na łóżko w pokoju za sklepem 
i zatkał usta ręką.' Kto wie, coby się stało, gdyby 
w tej chwili nie był wszedł gośó do sklepu, Kło­
sowski porzneił żonę i pośpieszył do gośoia. Zer­
wawszy się z łóżka, Kłosowska spostrzegła wysta­
jący z pod poduszki przedmiot czarny. Okazało się, 
że pod podnszką ukrył Kłosowski wielki nóż ku­
chenny, bardzo wyostrzony. Gdy gośó wyszedł, 
Kłosowska spytała męża, oo zamierzał z nią uozy- 
nió? Odpowiedział, iż miał zamiar głowę jej od­
ciąć a zwłoki pogrzebać pod podłogą. — Sąsiedzi 
upomnieliby się o mnie! — rzekła Kłosowska. —  
Nie —  odrzekł morderca — powiedziałbym im, że 
wyjechałaś do Nowego Jorku.

W  1888 roku spełniono w dzielnicy londyń-* 
skiej Whitechapel siedm morderstw na kobietach. 
Jedna z tych kobiet nazywała się Champan, a wła­
śnie to nazwisko, jak wiadomo, przybrał Kłosowski 
w Anglii.

Z powodu tych poszlak sąd londyński odro­
czył stracenie mordercy, a rozpoczął nowe śledztwo.

Ofiary. Na odbudowę spalouej części wieży 
w Częstochowie złożyli w dalszym ciągu : D. G. ze 
Lwowa 10 K., P. Drzewiecki ze Lwowa (z podzię- 
waniem za otrzymaną łaskę i z prośbą o Mszę 
świętą) 6 K , M. K. z Rzeszowa (z prośbą do 
N. M. P. o ratunek w potrzebie i wysłuchanie 
próśb) 4 K., Feczyńska z Mostów Wielkich (z pro­
śbą o Mszę św. na uproszenie łask i wysłnobanie 
próśb) 2 K., Marceli Kapuściński z Krzywego
(z prośbą o zdrowie dla dzieci) 2 K., N. N. ze 
Lwowa (z prośbą o pewną łaskę dla córki) 2 K. 
J. B. z Przemyśla (z prośbą o zdrowie dla ciężko 
chorej babki i spełnienie gorącej prośby) 2 K.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Zofii z Mro- 
zowickich Rudnickiej, złożyli pp. Władysławowie 
Grodziccy z Bóbrki 20 K. na zakład Brata Alberta,

Na pomnik ś. p. X . arcybiskupa Issakowicza 
nadesłał p. G. Barącz z Krzywego koło Skałatn 10 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+- 2, w pat. 
-f- 6 R. Bar. 768. Podnosi się. Pochmurno. 

Złapała się.
Doktorowa. Czy pani w domu?
Małgosia. Nie, wyszła przed chwilą.
Doktorowa (która idąc, widziała radzozynię 

przez okno). Powiedz kto przyszedł Jak pani dowie 
się, że to ja, z pewnością mnie przyjmie.

Małgosia. Kiedy, proszą pani, moja pani wi­
działa jnż panią przez okno.

Zagadka.
W  sieroctwa dobie, w smutnych uczni chwili,
Grdy życiu ciężą niedoli kajdany
I, noc zwątpienia rodzi w duszy rany 
Idrogiej rozpaczy; — gdy darmo się sili

Myśl, by zawinąć do zbawczej przystani,
I  wszelka pomoe zdaje się stracona: —

— .Wtedy —  „ty jedna" 1 przyciskasz do łona 
Samotno serce, — nioaąc spokój w dani...

Tak matka dziecka na łożu boleści,
Choąo ulżyć cierpień —  tuli je i pieści,
O różnych cackach prawi obietnice.

Stąd każde w „tobie" rozjaśnia się lice,,.
Nawet wygnańcy przy tobie się śmieją!
Lecz biada! kto cię utraci ,>»? ** 8$c ■

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. We wtorek Koncert kompozy­

torski Mieczysława Karłowicza ze współudziałem 
Kofii Kubalównej, Henryka Melcera i Waoława 
'ćTnmla, Program: I. 1) „Bianka da Molena"(do dra- 
matn J. Nowińskiego „Biała gołąbka*). 2. Sonata 
na fortopian (część I), wykona Henryk Melcer. —
II. Symfonia E-mol („Odrodzenie"). — III. 1) Pie­
śni, odśpiewa Zofia Knbalówna. 2) Romans, z kon­
certu na skrzypce, z tow. ork. odegra Waoław 
Huml, Kapelmistrz: Mieczysław Karłowioz. —  
W niedzielę Koncert ze współudziałem Franciszka 
Ondrzi-czka, skrzypka. Ceny miejsc prawie popular­
ne. —  W  poniedziałek koncert popularny. — We 
wtorek 14 i we czwartek 16 b. m. Wielkie kon­
certy pod dyrekcyą X. Wawrzyńca Perosiego, ze 
współudziałem Józefa La Parna. Antoniego Sabelico

<Giovaniego Polese.

Renty państwowe przeznaczone do konwersyi przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory

Sokal i Lilien
Dom bankowy kantor wymiany.



PRZEGLĄD * dnia 7 Kwietnia 1903, 3
Teatr miejski. Dziś „Mano«u.
Teatr ruski, (w sali „Gwiazdy0). We wtorek 

„Pan Bibiński,0 kom. w 1 a. Gawalewicza i „Mio­
dy wisug,0 kom. w 2 a. Kropiwnickiego.

Colosseum Prodnkcye wokalne, humorysty­
czne i akrobatyczne. Codziennie o 8 wieczorem.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wystawiona w sobotę po raz pierw­

szy 6 aktowa sztuka Karola Scbonherra „Święto 
słońca0 (Sonnwendtag), jakkolwiek pochodzi z re­
pertuaru wiedeńskiego Burgteatru i została odzna- 
oz< na pierwszą nagrodą z fundacyi im. Bauernfelda 
w Wiedniu, nie wydaje nam się pożądanym naby­
tkiem dla naszej sceny. Bo chociaż długo nad nią 
pracował ołówek cenzora i reżysera, jednak nie 
zdołał zupełnie zatrzeć dwóch jej głównych cech. 
Oto po pierwsze sztuka ta, osnuta na tle polity- 
cznem, jest przecież zbyt lokalną, żeby nas mogła 
zainteresować w inny jeszcze sposób, niż sposób 
estetyczny. Pojmujemy, że w Wiedniu musi ona 
publiczność specyalnie zaciekawiać, gdyż pełno w 
niej aluzyi politycznych: do partyi niemieckich
narodowców, do hasła „Los von Rom“, nawet do 
Wolfa; ale my się do tych spraw wcale nie zapa­
lamy. Po drugie zaś, ohociaż sztuce nie można od­
mówić pewnych zalet, bo jest ona dość efektowna, 
ale cóż z tego, kiedy szczere, bezinteresowne za­
dowolenie estetyczne słuchacza co chwila jest tłu­
mione przez jaskrawą tendencyę sztuki, i to ten- 
dencyę najgorszego gatunku, bo ateistyczną, nie 
szanującą uczuć religijnych widza! Bo posłuchaj­
myż treści:

Do jednej z tyrolskich wiosek pielgrzymich 
w dzień porównania dnia z nocą przychodzi pięciu 
młodych ludzi w kostyumaob turystycznych: są to 
panowie z miasta, którzy szerzą hasła antikatoli- 
okie i pangermańskie, a w każdej gminie, do któ­
rej przyjdą, wywołują niesnaski socyalne wśród 
chłopów, poduszozając uboższych przeoiw bogatszym. 
Na czele tej garstki stoi znany podżegacz, Jung- 
reithmair (p. Kasiński). Zamiarem ich jest wieczo­
rem dnia tego zapalić na górach okolicznych tra­
dycyjne ognie sobótkowe, aby przez tę manifesta- 
cyę pokazać, że stare pogańskie zwyozaje są święt­
sze niż katolicyzm. Nadto wobec ogni sobótko­
wych ma Jungreithmair wygłosić do wszystkich 
malkontentów z wioski podburzającą mowę. Naczel­
nicy gminy mają się jednak na ostrożności; poroz­
stawiali oni po wszystkich ścieżkach, wiodących 
w góry, chłopów z cepami i kotami, gotowych 
przetrzepać nieproszonych przybyszów. Wobec tego 
Jungreithmair musiałby się już z niczem wynosić, 
gdy wtem spotyka się z Jankiem Rofnerem (p. 
Nowacki), młodym studentem, który właśnie po 
zdaniu matury przyjechał na wakacye do swego 
brata (p. Solski), posiadacza zagrody i polanki pod­
górskiej. Na tej polance więc zamierzają ci poli­
tycy z miasta zapalić ognie sobótkowe, ale Janek 
się tema zrazn sprzeciwia: wszak on ma zamiar
poświęcić się stanuwi duchownemu, nie ■ przeko­
nania, ale żeby zadowolić życzenia swej pobożnej 
matki staruszki (pani Gostyńska). Odmawia więc 
pomocy przybyszom, bo nie chce sobie zamknąć 
drogi do kary ery; wówczas Jnngreithmair wyszy­
dza go, przemawia mu do ambicyi, przypomina mu, 
że na zgromadzeniach studenckich przysięgał pra­
cować dla nowych haseł, i w ten sposób pozyskuje 
w końcn Janka dla swoich celów. Ognie sobótko­
we płoną już na polanie Rofnera, wtem zjawia się 
starszy Rofner w otoczeniu radnych gminnych i 
wzywa Janka, by wrócił do domu, a gdy młodszy 
brat, mimo zaklęć nie chce ustąpić i opuścić Jung* 
reithmaira, rozzłoszczony Rofner zadaje bratu drą­
giem śmiertelny cios w głowę.

Tą katastrofą kończy się właściwy dramat. 
Następuje potem wprawdzie jeszcze jeden akt, ale 
ten jest już napisany tylko dlatego, żeby udowo­
dnić, iż moralnymi sprawcami zbrodni byli właści­
wie naczelnicy gminy i Jungreithmair, oraz żeby 
autor mógł swój dramat ukoronować antireligijnym 
efektem: Oto na widok trupa Janka, wniesionego 
do chaty, matka zmarłego zalewa się z początku 
łzami, modli się, potem jednak podchodzi do ołta­
rzyka Maryi Panny, znajdującego się w chaoie, i 
zdziera teń wieńce, jakby choiała powiedzieć, że 
bratobójstwa winien jest nie Rofner, ani Jungreith­
mair, ale —  Matka Boska! Po tym niemym efekcie 
spada kurtyna.

Autor zadał sobie ogromnie wiele trudn, aby 
uzasadnić to bratobójstwo, bez którego cała sztuka 
nie miałaby w sobie nic tragicznego. Wymyślił 
więc taką bardzo skomplikowaną historyę: że gmi­
na utrzymywała w szkołach Janka własnym ko­
sztem, a jego nieboszczyk ojciec pozostawił doku­
ment, mocą którego zobowiązał się zwrócić gminie 
te pieniądze w tej chwili, gdyby Janek nie chciał 
zostać xiędzem, że starszy Rofner ma długi, które 
musi zapłacić różnym bogaczom gminy, aby nie 
pójść z torbami, w końcn potrzeba autorowi nawet, 
aby żona Rofnera była przy nadziei, a to wszystko 
dlatego, żeby postawić sprawę tak, iż Rofner nie 
chcąc być wygnanym z chaty, musi wbrew swej 
woli usłuchać naczelników gminy i namawiać Jan­
ka do nawrócenia się, Ale mimo tak szerokiego mo­
tywowania, autorowi przecież nie udało się psy­
chologicznie nmotywować zabójstwa brata przez 
starszego Rofnera i to stanowi właśnie piętę achil- 
lesową sztuki.

Jest jednak w sztuce dnżo scen dobrze napi­
sanych, typy tak radnych gminnych jak i panów 
z miasta nakreślone są bardzo dobrze, ale cóż z te­
go, kiedy dwie tak ważne postacie jak proboszcz 
wioski (p. Jaworski) i matka Rofnerów są skaryka- 
, urowace: mianowicie z proboszcza zrobił autor 
stDego niedołęgę, a z matki zimną dewotkę.

Sztnkę odegrano ogółem dobrze; odznaczyli 
'się zwłaszcza pp. Gostyńska, Solski, Nowacki, W ę­
grzyn i Feldman. Szkoda, że tak ważną rolę, jak 
rola Jungreithmaura powierzono początkującemu ar­
tyście p. Rasińskiemu, który ją wprawdzie po­
prawnie odegrał, ale na pierwszy plan wysunąć jej 
nio zdołał, bo ani swoim temperamentem, ani gło­
sem do takich ról się nie nadaje.

Tłómaczesie sztuki jest liche, pełne niepol- 
skioh zwrotów: np. grał pierwsze skrzypce.

Z Filharmonii. W  sobotę odbył się drugi 
koncert pod kierunkiem Gustawa Mahlera. Powtó­
rzono pierwszą jego symfonię z niemniejszem po­
wodzeniem jak na konctrcie ozwartkowym, nastę­
pnie wykonano VII symfonię Beethovena tak wspa­
niale, jak może nigdy jeszcze u nas Beethovena 
nie grano. Zarówno czar melodyjny, owiewający 
każdy takt tego dzieła, jak nieporównany pęd tem­
peramentu, jak niemniej plastyka każdej z czterech 
części symfonii wyszły w doskonałem odtworzeniu 
i wywołały wprost entuzyazm w audytoryum, Pod- 
nieoenie taneczne w ostatniej części, posnwająoe 
się prawie do szału bakchioznego, chociaż o sto 
mil odległe od rozwydrzenia orkiestralnego, którem 
nowsi kompozytorowie raczą nas tak często, wyma­
gało wielkiego wysiłku ze strony orkiestry, która 
to zadanie zaszczytnie spełniła.

Nie mniej pięknie i szlachetnie odegrano Wa­
gnera przygrywki do oper „Tristan i Isolda* i

„Meistersinger0. Mahlera żegnała publiczność ser­
decznie wywołując go kilkakrotnie na estradę.

* Władysław Bełza: „Wrażenia z podróży0.— 
Lwów. Księgarnia H. Altenberga. 1908.

Nasza literatura podróżnicza wzbogaciła się o 
bardzo piękne dzieło: są niem „Wrażenia z po­
dróży11 p. Władysława Bełzy, zawierające wspo­
mnienia z Włoch. O Włoszech tyle już napisano, 
że ażeby powiedzieć coś nowego na temat wrażeń 
z pobytu w tym błogosławionym kraju, na to po­
trzeba mieć tak wielbi dar zajmującego opowiada­
nia, jaki posiada nasz wysoko ceniony poeta. Zwykle 
dzieła podróżnicze mają dwa błędy: albosąprzeładowa- 
ne opisami osobliwości, opisami, które nużą czytelnika, 
nie znającego tych wszystkich cudownych rzeczy, któ- 
remi zachwyca się autor, albo za dużo jest w nich 
osobistych notatek, dotyczących tego, co się auto­
rowi przydarzyło, np. na kolei, ua statku, jakich 
miał towarzyszów podróży, oo jadł i pił i t. d. 
P. Bełza jednak me popada w żaden z tych błę­
dów, bo cokolwiekbądź opisuje, czy katedrę medyo- 
lańską, czy przejażdŻKę po jeziorze Garda, zawsze 
umie się doskonale podzielić wrażeniami z czytel­
nikiem i bawi go nawet tam, gdzie go poucza.

8zozególnej wartości dodaje dziełka p. Bełzy 
to, że autor przy każdej sposobności wspomina o 
tem, co nas nuże we Włoszech interesować jako 
Polaków. Więc nietylko daje nam błyskawiczne 
zdjęcia różnych Polaków turystów, ale informuje o 
pamiątkach, jakie Polacy dawniej jeszcze pozosta­
wili po sobie po różnych miastach włoskich. Mó­
wiąc o Padwie, opowiada o chlubnej roli, jaką 
odegrali polscy studenci w padewskim uniwersyte­
cie, o ich gorącym współudziale w naukach, które­
go liczne pamiątki znajdują się w Padwie, wpro­
wadza nas potem do polskiej kaplicy w tamtejszej 
bazylice św. Antoniego, kaplicy, która, jak wiado­
mo została teraz odnowiona po części kosztem ca­
łego społeczeństwa polskiego. Niezawodnie niejeden 
z tych, którzy złożyli grosz na ową kaplicę, z za­
interesowaniem przeczyta jej opis, skreślony pięknie 
przez p. Bełzę.

W  rozdziale pt, „Werona0 opowiada o legio­
nistach polskich, którzy na jej murach rdzę swej 
krwi zostawili, przy opisie Medyolanu przypomina 
dzielne pod marami tego miasta epotkanie księcia 
polskiego Bolesława Wysokiego, z pewnym olbrzy­
mem rycerzem medyolańskim za czasów Fryderyka 
Rudobrodego itd. Najważuiejszem dla nas Polaków 
jest rozdział pt. „Ossiak°. Ossiak jest, jak wia­
domo, miejscowością w Karyntyi, w tamtejszym 
klasztorze Benedyktynów leżą podobno prochy Bo­
lesława Śmiałego, P. Bełza był w Ossiaku w owym 
klasztorze, widział rzekomy grobowiec Bolesława 
i przy tej sposobności przypadkowo znalazł na ma­
rach klasztoru malowidło, które mogłoby być świa­
dectwem pobytu Bolesława Śmiałego w Ossit-ku, 
gdyby nie pochodziło z późniejszych wieków. Czy 
nasz król istotnie tam leży czy nie, to jest kwe- 
stya nie rozstrzygnięta; mnisi tamtejsi wierzą je­
dnak święcie w to, że u nich są zwłoki króla po­
kutnika i bardzo dumni są tego.

Książka p. Bełzy jest napisana wykwintnym 
stylem, miejscami iskrzy się świetnym humorem. 
Najbardziej urozmaiconym jest rozdział o wraże­
niach z Wenecyi, najplastyczniejszym jest opis po­
dróży jo  jeziorze Garda.

Część ekonomiczila.
Wiedeń 4 kwietnia.

(Z) Pesymistyczny nastrój zaczyna brać górę 
na giełdzie. Stosunki parlamentarne na W ę­
grzech, gdzie obstrukcja ju t  od tylu tygodni 
grasuje, wzbudzają coraz poważniejsze obawy. 
Jakoż walory węgierskie ucierpiały dziś naj­
więcej. Niezwykłym był także spadek kursu 
walorów żelaznych. A lpiny np. straciły 9 ko­
ron, czeskie akoye górnicze 14, praskie żela­
zne 45 koron- Spadek ten wywołany został 
bardzo dużemi sprzedażami, przedsiębraneml 
przez speknlaoyę miejscową. Motywowano je 
rozmaioie. I  tak np. sprzedaże alpłnów moty­
wowano tem, że kasa braoka robotników, zaję- 
tyoh w należąoyoh do towarzystwa alpejskiego 
hutaoh w Donawitz, ma ogromny deficyt, któ­
ry towarzystwo będzie musiało pokryó, a przy- 
tem pokazuje się, że nieporozumienia, jakie 
stały na przeszkodzie zawiązania kartelu fa­
brykantów blachy, & które nważano już jako 
usunięte, trwają dalej i nawet zaostrzyły się. 
W reszcie i wypadki macedońskie pogarszały 
ogólny nastrój giełdy.

Jedynie walory lokacyjne nie były  do­
tknięte zniżką, a w rentaoh uskuteczniano 
nawet dosyó duże zakupna, przez co kurs ioh 
się podniósł. Jestto następstwem napływu g o ­
tówki za kupon kwietniowy, która szuka lo- 
kacyi-w  rentach.

Z Berlina donoszą, że rząd niemieoki od­
dał grupie banków berlińskich do sfinansowa­
nia nową 3-prooeutową pożyczkę niemieoką 
w samie 290 milionów marek. Banki objęły 
ją po kursie 9140 za 100.

Zarząd gminy miasta Berlina zamierza 
zaoiągnąó pożyczkę 228 milionów marek na 
rozmaite budowle publiczne, któryoh plan 
przedłożono już rządowi do zatwierdzenia.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 673 50, węg 

Zakł. kredyt. 720 00, Anglobanku 272 50, Union 
banku 624'00, L&ndorbanku 41000, Bankverei- 
nu 496*00, Bodencrodit 956’00, Gal. Banka hip 
540*00, Statsb&hny 68825, Lombardy 47 50, 
KoL Elbethal 452 00, Północnej 00P0, Oser 
niowieokiej 000 00, Alpiny 880 00, Rima Mura 
nyi 47700, Praskiego Tow. żel. 1628, Fabry­
ki broni 846-00, Tureckie tytoniow. 34100, Oblig 
węg. indemniz. 99 85, Renta majowa 100 75. 
Austr. renta koronowa 10115, Węgier, renta 
koronowa 99 46, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98 05, 4°L Listy Banku krajów. 99 00, 
4 V /c  Listy Banku krajów. 10275, 4 %  Listy 
Banku hipotecznego 97-80, 41/ , 0/, Listy Banku 
hip. 10160, 59j0 Listy Banku hipotece. 112 00, 
40/, Gal. Oblig. propin. 100-00, 4 \  Gal. Poż. 
kraj, z r. 1893 99 85, 4 %  m- Lwowa 96 25, 
Losy tnrea 11625. Marki 117 00, Ruble 253 00.

§ 2 dyrekcyl kolei państwowych. Poładnio
wo-niemiecko austro-węgierski mch związkowy. — 
Z dniem 1 kwietnia 1909 wchodzi w życie dodatek 
V do towarowej taryfy część II, zeszyt D (wspólny 
zeszyt), ważny od 1 kwietnia r. 1893.

tblegramF T przbgladd*
(Depesze poranne),

Wiedeń 6 kwietnia. Na sobotuiem posie­
dzeniu Izby panów, przed przejśoiem do po­
rządku dziennego, poświęoił przewodniczący go- 
rąoe słowa wspomnienia zmarłym członkom 
Riegerowi i Sanguszoe. Następnie izba przy­
stąpiła do obrad nad projektem ustawy o han­
dlu domokrążnym. Ks. A u e r s p e r g  przema­
wiał przeciw ustawie, która, zdaniem jego, wy­
daje całą klasę ludności na pastwę samowoli.

Podług tej ustawy domokrążoy mają byó tra­
ktowani jak ostatni włóozędzy. Mówca sprze­
ciwia się takiemu traktowaniu ludzi zarobku­
jących, któryoh w ten sposób wprost zmusi się 
do porzucenia ojczyzny i szukania zarobku za 
granioą.

Dr. Ernest P l e n e r  przemawiał za usta­
wą. Przyznaje, iż domokrążoy w niektóryoh o- 
kolicaoh są potrzebni, ale w innych robią do­
tkliwą konkurencję kupcom Hr. K u e f s t e i n  
przemawiał również za ustawą. — Minister 
handlu bar. G a l l  godzi się na niektóre po­
prawki, zaproponowane przez komisyę i prosi 
izbę o przyjęoie ustawy.

Hr. Ż  e d w i t z postawił wniosek, aby 
projekt odesłano napowrót do komisyi. W nio­
sek ten upadł, poozem izba przyjęła z małemi 
zmianami projekt ustawy według referatu ko­
misyi, Ponieważ projekt ten różni się w nie­
któryoh punktach od projektu, przyjętego przez 
izbę posłów, przeto musi on raz jeszcze wróoió 
do izby posłów.

Belgrad 6 kwietnia. Z powodu zarządze­
nia, że pomoonioy handlowi powinni nosić przy 
sobie książki służbowe, podobne do tyoh, jakie 
ma służba, zwołali oi pomoonioy zgromadze­
nie, na którem miano zaprotestować przeoiw 
i ej ianowaoyi, ale polioya na zgromadzenie to 
nie zezwoliła. Pomoonioy postanowili więo de­
monstrować przed ministerstwem spraw we- 
wnętrznyoh, ale przeszkodził temu oddział żan- 
d&rmeryi. Przyszło do starcia, podczas któ­
rego źandarmerya użyła bagnetów. Do demon­
strantów, w liozbie przeszło 500 głów, przyłą­
czyło się 50 studentów. Źandarmerya rozpró­
szyła demonstrantów, przyozem kilka osób 
pokaleczono. W ieczorem powtórzyły się de- 
monstraoye pomocników handlowych i studen­
tów. W ysłano dwa szwadrony żand&rmeryi, 
która dała do studentów kilka salw karabino­
wych. Liozba rannych dotychczas nieznana.

Wrocław 6 kwietnia. W e ozwartek odby­
ło się tu zebranie mężów zaufania partyi cen­
trowej ze Szląska, pod przewodnictwem radz- 
oy Horna z Lissy. Na zgromadzeniu tem 
przyjęto i zatwierdzono na okręgi wyboroze 
na Górnym Szląsku następująoyoh 12 kandy­
datów : 1) na okręg kluozborsko-oleski kandy­
data kompromisowego ks. Hohenlohego (konser­
watystę) ; 2) na okręg strzeleoko-kozielski X . 
Głowatzky’ego z W y sok ie j; 3) na okręg
trzewsko-glinioko-lublinieoki hr. Balleatrema; 
4) na okręg bytomsko-tarnogórski górnika K ró­
lika z Tamowej G ó r y ; 5) na okręg katowioko- 
zabrzeoki radzoę Letooha z Berlina; 6) na 
okręg pszozyósko-rybnioki adwokata i nota- 
ryusza Faltina ze S trzelec; 7) na okręg raci­
borski X . Franka z B erlina; 8) na okręg pru­
dnicki Strzodę z W ierzohu; 9) na okręg opol­
ski majora Szm ulę; 10) na okręg głupozycki 
włośoianina K łow ego ; 11) na okręg memodliń- 
sko-grotkowski włośoianina z Rondorfu. i 12) 
radzoę Horna.

Petersburg 6 kwietnia. Praw. Wiestnik o- 
pisuje szczegółowo zajście w  Mitrowioy i zra­
nienie konsula Szozerbiny, oraz donosi, że rząd 
polecił konsulowi rosyjskiemu w Skoplii 
(Ueskuebie), Maszkowowi, aby udał się natyoh- 
miast do Mitrowioy i objął tam agendy konsu­
latu. Turoya wysłała znaczny oddział wojsk do 
Mitrowioy i zdaje się mieć szczerą chęć po 
skromienia powstańców.

Konstantynopol 6 kwietnia. Podobno są 
powne dowody, że dynamit użyty w ostatnich 
zamachach przywieziono z zagranicy przez 
Bułgaryę. Porta otrzymała poufne doniesienia, 
że komitety układają zamaohy w Konstantyno­
polu i Salonikach. W ydano dlatego ostre za­
rządzenia wojskowe i polioyjne. Co do pogło­
sek, jakoby Porta mobilizowała nowe jeszoze 
oddziały wojsk, należy stwierdzić, że wpra­
wdzie projektem tym zajmowała się wojskowa 
komieya inspekcyjna, jednakże rozkazu mobili- 
zaoyi jeszcze nie wydano. Zajmowano się ró ­
wnież kwestyą zaprowadzenia sądów doraźnych 
w trzeoh wil a j etach, leoz uohwały- nie po­
wzięto.

Paryż 6 kwietnia. Minister marynarki 
Pelletan na bankieoie, danym na jego  cześć, 
wygłosił mowę, w której podniósł, iż konie­
cznością jest wiernie stać przy ideałach rewo- 
luoyi i niesozyó kongregacye zakonne. Dalej 
wskazał Da wzrost niebezpieczeństwa, grożące­
go ze strony arystokracji pieniężnej, wzrasta­
jącej oiągle w kilka państwach.

Petersburg 6 kwietnia. Dzienniki rosyj­
skie z okazyi zamachu na konsula Szczerbinę 
w  Mitrowioy ostro występują przeciw  Turoyi. 
Nowo je  Wretnia oświadcza, iż Turoya musi raz 
już zerwać z tą tradycyjną lekkomyślnością, z 
jaką traktuje Alhańozyków. Takich  stosunków 
dłużej śoierpieć nie można. Nowosti piszą, że 
jeżeli Turoya nie może dać sobie rady z Al- 
bańozykami, to będą się mmslaJy wmieszać w 
to Rosy a i Austro-W ęgry i u jąć oałą sprawę 
w swe ręce. Również i Bireewyja Wiedomosłi 
piszą, że jeżeli Turoya, nie jest w stanie przy­
wrócić porządkn w Albanii, to będą to musia­
ły uozynió Rosya i Austro-W  qgry. Inaczej bo­
wiem możnaby sądzić, że postępowaniu Albań- 
ozyków jest tylko płaszczem, poza którym 
ukrywają się nieohętni reformom dyplom aci tu- 
reooy.

Budapeszt 6 kwietnia. Na sobotuiem po­
siedzeniu sejmu węgierskiego odpowiedział p. 
Szell na interpelaoyę dep. Okolicsanyi’ego, który 
zapytywał, ozy wobec zajść na Bałkanach po­
lityka Austro-W ęgier trzyma siię tego samego 
kierunku, jaki hr. Gołuohowski nakreślił pod­
czas ostatniej sesyi delegaoyjnej, ozy Austrya 
i Rosya są za utrzymaniem status quo na Bał­
kanach i czy ani A ustro-W ęgry, ani żadne 
inne państwo nie ma zamiaru wmieszać się 
z siłą zbrojną w tamtejsze stosumki.

Prezydent gabinetu p, S z e l l  oświadczył, 
że oo o kierunku i zasad pol ityki Austro- 
W ęgier nie nastąpiła ładna zmiana, że dąże­
niem polityki austro-węgierskiej jest utrzyma­
nie status quo na Bałkanach, ort ki integralności 
granic Tureyi. Do tego sam ego dąży Rosya, 
z którą A ustro-W ęgry są w  porozumieniu 
Mówca przypomina, że n a zaproponowane przez 
Austro-W ęgry i Rosyą reformy Turoya się zgo­
dziła i stara się je  przeprowadzić, ale nie mo­
żna spodziewać się -prędko rezultatu, gdyt 
kroki Turoyi hamuje ruch powstańczy- Ruch 
ten doznaje poparcia wprawdzie nie -e  strony 
oficyalnej, ale bądź <eo bądź ze strony bardzo 
w pływ ow ej.

Brest 6 kwietnia. Prezydent ministrów 
Combes znowu wstrzym ał wypłatę penzyi 28 
proboszozom, k tórzy  ucizyli kateohizmu w  bre- 
tońskiem narzeczu. Tam tejszy biskup zaprote­
stował przeoiw tesau z:/urządzeniu, oświadczając, 
że duchowni i w  przeszłości, gdy  b id z ie  ko­
nieczna potrzeba, po< jłngiwaó się będ ą narze­
czem bretońskiem.

Rzym 6 kwietnia. Lekarz przyboozny Pa­
pieża dr. Lapponi oświadczył, że pogłoski 
dzienników, jakoby stan zdrowia Papieża był 
zły, są nieprawdziwe. Papież oddaje się zwy­
kłym zujęeiom i udziela audyencyj. Ze wzglę­
du na wiek radził Lapponi Papieżowi, aby o- 
graniozył liczbę posłuchań. Podczas wielkiego 
tygodnia posłuohań nie będzie, tylko 8 bm. 
przyjmie Ojciec św. grupę zagranicznych piel­
grzymów.

Belgrad 6 kwietnia. Minister spraw za­
granicznych Sozanioz i minister oświaty Laza- 
rewioz podali się do dymisyi z powodu odmien­
nych zapatrywań od swyoh kolegów w gabine­
cie na zamierzoną rewizyę konstytuoyi.

Poznań 6 kwietnia. Spółka parcelacyjna w 
Poznaniu uratowała dwie wsi od przejścia w ręce 
komisyi kolonizacyjnej. Są to : Piotrkowice p. Gut- 
wego i Małachowce p. Wodziszewskiego. Wypła­
cono za nie 550.000 marek.

Madryt 6 kwietnia. Demonstraeye stu- 
denokie we wszystkich miastach uniweryteokioh 
Hiszpanii wzmagają się z powodu zajść, jakie 
miały miejsce w Salamance. W edług dzienni­
ków tutejszych rzecz miała się ta k : W  czasie 
demonstraoyi w Salamance policjant wypo- 
liczkował studenta; koledzy wysłali deputaoyę 
z protestem do naczelnika polioyi, z żądaniem 
zadośćuczynienia, ale bezskuteoznie. W szyscy 
studenci wyruszyli wówczas przed prefekturę 
i obrzucili ją kamieniami., tak samo żandar- 
meryę, którą sprowadzono. Żandarmi dali ognia 
w najbardziej gęstą grupę. Dwóoh studentów 
padło trupem, kilkunastu, leżąc na ziemi, bro- 
ozyło krwią. Żandarmi puścili się w pogoń za 
resztą i wpadli do sal uniwersyteckich.

Madryt 6 kwietnia. W szystkie uuiwersy- 
tety hiszpańskie postanowiły urządzić nabo­
żeństwa żałobne za studentów zabitych w Sa­
lamance. Ze wszystkich stron kraju napływają 
do Salamanki wieńoe na trumny zabitych. Pre­
fekta Salamanki usunięto już z urzędu. Rada 
miejska Madrytu i senat uniwersytetu madryc­
kiego wysłały do rady miejskiej i do senatu 
w Salamanoe telegramy z protestem przeciw 
postępowaniu polioyi.

Paryż 6 kwietnia. Journal des Dćbdts po­
lemizuje ze znanym artykułem Nowego Wrt 
mienia w sprawie macedońskiej, zaznacza, że 
błędnem jest twierdzenie, jakoby francuski mi­
nister spraw zagranicznych Deloassć przypisy­
wał sobie w kwestyi macedońskiej zbyt wiel­
ką rolę. Niespodzianką byłoby dla każdego, 
gdyby Lambsdorf i Gołuohowski podzielali 
zdanie Now Wremii. Delcasse — jak to nieraz 
oświadczał w izbie deputowanych —  rozumie 
bardzo dobrze różnicę pomiędzy ściśle fran­
cuską sprawą Lorano-Turbini a kwestyą ma­
cedońską, która tylko na podstawie wspólnego 
porozumienia mooarstw może być rozwiązaną. 
Journal w końcu pisze, że dziennik, który za­
mieszcza uwagi, uohodząoe za ofioyalne, od- 

i żwierciedla w polityoe zagranicznej zapatry- 
’ wania naprawdę sooyalistyozne.

(Defieaee popołudniowe).
Paryż 6 kwietnia. Ogłoszenie wyboru so- 

oyalisty Dsville powitano okrzykam i: „Niech 
żyje republika0. Grupa demonstrantów udała 
się przed lokal redakoyi Petitc Republiąue.

Konstantynopol 6 kwietnia. Porta otrzy­
mała wiadomość, że Anstro-W ęgry lównooze- 
śnie z Rosyą podjęły w Sofii poważne kroki 
w  sprawie macedońskich komitetów.

Lille 6 kwietnia. Ubiegłej nocy spalił się 
tutejszy wielki teatr. Pożar wybuchł pół go­
dziny po przedstawieniu, dlatego z ludzi nikt 
nie zginął. Szkoda jest ogromnaj

Paryż 6 kwietnia. Naczelny redaktor 
dziennika Petit, wychodzącego w Grenobli, mi­
mo zaprzeozenia szwagra Rooheforta, Vervoor- 
ta, trwa przy swojem twierdzeniu, że Vervoort 
w  imienia pewnej wpływowej osobistości oświad­
czył gotowość za milion franków przeprowa­
dzić prośbę Kartuzów o ioh autoryzaoyę.

Sooyalni demokraoi uchwalili wnieść w 
tej sprawie do prezydenta ministrów interpe­
laoyę na poozątku dzisiejszego posiedzenia 
izby.

Amsterdam 6 kwietnia. W  całym kraju
rozpoczął się dziś strejk wszystkich robotni­
ków, zajętych przy kolei. Wskutek tego 
wszystkie linie kolejowe, dworce i ulioe nad 
brzegami i okręty przewozowe, strzeżone są 
przez wojsko. Do pewnego robotnika, który 
nie wiedząc o rozpoozęoin strejku, nie stanął 
na wezwanie żołnierza, strzelił żołnierz z re­
wolweru i zranił go. Zarząd kolejowy rozpo­
rządził, aby wszystkie za granicy przychodzą­
ce i za granicę odchodzące pociągi, były pil­
nie przez wojsko strzeżone.

Paryż 6 kwietnia. Jaurćs ogłasza w Petite 
Republiąue, że może udowodnić, iż ważny akt 
w  sprawie Dreyfusa z ministerstwa wojny zo­
stał usunięty, że znany sfałszowany list cesarza 
W ilhelma sporządzony został w ministerstwie 
w ojny i że za fałszerstwo to odpowiedzialne są 
wysoko położone osobistości. Jaurćs chce udo­
wodnić, że list sfałszowany naprzód do aktów 
w ministerstwie wojny podstępem wsunięto, a 
później go wycofano.

Konstantynopol 6 kwietnia. Oprócz 16 
małoazyatyckioh batalionów zostanie jeszoze 
16 europejskich batalionów zmobilizowanych 
dla posiłkowania akcyi przeoiw Albańozykom 
w wilajeoie Uesktlb. Jak ofioyalnie donoszą, 
podczas ataku Albańozyków na Mitrowioę 
dano 270 strzałów armatnich. Wiadomość ofi- 
oyalnego dziennika serbskiego, jakoby w napa­
dzie na Mitrowioę brali udział przeważnie ka 
tolioy albańscy, jest nieprawdziwą. Przewodni­
czą ruchowi i głów ny jego element stanowią 
mahometanie, któryoh ostatnie zgromadzenia

f/owzięły uchwały, zwraoająoe się w pierwszej 
inii przeoiwko chrześoijanom.

Madryt 6 kwietnia. Wczoraj wieczór usi 
łowali demonstranci wtargnąć na plao Lab&pies 
i zburzyć latarnie. Przeszkodziła temu polioya.

Waiencya 6 kwietnia .W zburzenie w mie­
ście trwa dalej. Studenci połączyli się * towa­
rzystwami, które Da wtorek układają wybuch 
generalnego strejku.

Belgrad 6 kwietnia. Stwierdzono, że na 
plac, na którym odbyły się demonstraoye, do­
piero po opróżnieniu go przez żandarmeryę, 
przybyły dwa szwadrony konnicy i dały tylko 
ślepe strzały, aby zapobiedz dalszym zbiego­
wiskom. O północy panował już spokój.

Kopenhaga 6 kwietnia. Po pożegnalnej 
uczcie w królewskim pałacu udał się cesarz 
W ilhelm  w towarzystwie króla, wszystkich 
książąt i dygnitarzy, wśród okrzyków tłumów, 
o godzinie 9-tej wieczór na plac celny. Tu po­
żegnawszy się z królem, udał się cesarz wśród 
salw działowych na pokład yaohtu „Hohen­
zollern0. Dziś rano o 7-ej odjechała niemiecka 
fiota do Kilonii, żegnana salwami działowemi 
z duńskich okrętów.

HOTEL QEORQE'A.
Przyjechali dnia 6 kwietnia. A. Raciborski 

ze Spaaowa J. Bogdanowicz, W. Frizlen i P. Bohm 
z Wiednia. 8. Niementowski ze Zbaraża. Z. Dwer­
nicka i Z, Trzecieska z Podola. B. Łastowiecki z 
Krogulca. F. Wilczewski z Królestwa. W. Ranwid 
z Kijowa. Itr K. Szeptyeki z Dziewiętnik. Hr. J. 
Hnsarzewska i A. Asentowicz z Krakowa. L. Cyga 
z Burszty na, Z. Janowski z Firlejówki, J. Borow­
ski z Minogi. A, Pietrnski z Podola ros. L. Horo- 
dyski z Tlusteńkiego. Dr. Szayna z Drohobycza.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Szkowron.

Lwów — Plac Maryaoki
Przyjęci aJi dnia 6 kwietnia. Hr. T. Łoś 

z Kulmatycz R. Adamski z Bóbrki, Dr. K. Pay- 
gert z Sidorowa F. Steinbach, J. Polaschek, J. 
Taege i 8. Platner z Wiednia. B Śmiałowaki ae 
Stojaniec. S. Potworowski z Koropca. E. Azelrad z 
Snczawy. X . Z. Ordon z Królestwa.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  —  P l a c  M a r y a o k i .  

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneiiska restauracya n pokojem do iniadań, ew- 

kiemia w miejscu.
Przyjechali dnia 6 kwietnia. A. hr. Calligari 

z Londynu. 8. Filipecki z Milczyo. A. Mogiluicki 
z Rohatyna. K. Drogoniowie z Przemyślan. S. Sie­
dleccy ze Skałatu. O. Zawadil z Rzeszowa. M. 
Kurnatowicz ze Zborowa. M. Korolowie z Żółkwi. 
J. Hrehorowicz ze Lwowa. K. Korsak z Podola. M. 
Banatowski z Zbrzeźa. J. Horodyski z Komarowa. 
E. Jakubsche z Trembowli. W. Skurpowski ze 
Lwowa. R. Pawalacs i H. Schlehau z Wiednia. L. 
Łowy ze Stanisławowa. J. Lebiedzik ze Starnni. 8, 
Pilescy z Halicza A. Gabryś i K. Lubecki z Kra­
kowa. -

Wiedeń 6 kwietnia. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe:

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1890 3t/ # 271.00 
n ,  „ „ „ 1889 8 %  270.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k 4*/, 280.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 5*/0 000.—
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł 4%  267.00 
Pożyczka serbska prem^ po 100 fr. 2%  8960 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 ir. 11625 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.10, Zakł. 
kred. dla h. i p, po 100 zł. 433.00, Clary 40 
zł. m. k. 17000, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 7650. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 7000, OfeD 40 zł. 180 00, 
Pa.jff7 40 zł m. k. 176 00, Ozerw. krzyia-austr. 
10 zł. 5600, Ozerw. krzyża węg. 6 zł. 27.70, 
josy  fund. arcyks Rudolfa 10 zł — .— , Salma 

40 zł. m. k. 236.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
76.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 4 4 2 — . 

Wiedeń 6 kwietnia. (Giełda zbożowa. . 
ui w koronach i po 50 kilogramów). Psze­

nica na wiosnę 7'70 —7*71, na maj-ozerwieo 0"00 
—OOO, na jesień 0 00—0*00; żyto na wiosnę 
>98—6'99, na maj-ozerwieo 000  —0-00; na je ­
sień OOO—0’00; owies na wiosnę 6 27— 6'28, 
Kuknrndsa na maj-ozerwieo 0 0 0 —0’00, na 
ozerwieo-lipieo 00Ó—000, na lipiec-sierpień 
0 00—0 00. Rzepak na styozeń-lnty 0'00 —000, 
na sierpień-wrzesień 00'00 —00 00. Olej rzepa­
kowy na styozeń-kwiecień 0 0 0 —0.00. Ten- 
denoya: silna. Pogoda: piękna.

Budapeszt 6 kwietnia. (Giełda sbożuwa). 
(Kursa w koronach i po 60 klg.). Psze­
nice na kwieoień 7-56—7 67, na maj 7 47—
7 48, na październik 7 4 4 —45; żyto na kwie­
cień 6 67—6'68, na październik 6*40—6*41; 
owies na kwieoień 6 '00—6'01, na październik 
0 0 0 —0'00 Kukurudza na maj 6 0 5 —6 06, na 
lipiec 6'11—6T2. Rzepak na sierpień 12 35 — 
12 45. Oferty na pszenioę: mierne. Ohęó ku­
pna: ograniozona. Tendencja: przyjemniojsza. 
Pogoda: wicher._________________________________

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 6 kwietnia.

Marki 117 06, renta majowa 100*76, węg. 
renta koronowa 99.45, Akcye : austr. zakł. kredyt. 
673 25, węg. z&k. kred. 722— , anglobanku 273 —, 
unioubanku 624 00, bankvereinu 496'60, iauder- 
bankn 410 00, kolei państw. 686 50, lombardy 
47.50, akcye kolei Elbethal 462 50, fabryki broni 
000.00, tytoniowe — .— , alpiny 382.00, Rima Mn ■ 
ranyi 476 00, prags. Tow. żel. 1626.— , losy tu­
reckie 117.— . ruble 263-— . Usposob. spoko/He.
w M w aH w w w a s s w a s a w s M s w s w w

LWÓW 6 kwietnia. (Z isby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  aa 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —•— .Kolej Lwowsko-Ozora.-Jaska 
po 400 kor. 577.— do 584.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 640 00 do 660-00. Akcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. — do — —. Tow, budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron — '— do 860-— . Banku dla 
handln i przemysłu po 400 k. 260"— do 000"—.

L is ty  zastaw ne za -ztnkę: Banku hipot. galio 
5 proo. los. w  50 lat. z 10 pr j o . prem. 111-—  do 000.00 
4 i pół proc. los. w 60 lat 101-00 do 000 00, 4 proo. los. 
w 60 lat 97.60 do 98-80. Bat su kraj. 4 i pół proo. los w 
61 lat 102-26 de 102'95. Banku kraj. 4 proo. los w 67 lat 
99-00 do 99 70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi­
sja) 98-20 do OOOO, 4 proc. los w 41 i pół lataoh 98-40 
do —"—, 4 proc. los w 56 lat 97 90 do 98-60.

O blig i zs sztukę : Gal. fund. propinacyjnsgo 4 pro 
99.60—100.80. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 108-60 
do —’—. Kom. Banku kraj. 6 proo. (U emisyi) 102 40 do 
—-- Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-70 do 99.40. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proo.—■— do—•— 4 proo. z 1898 r. 99-50—100-20, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 96-60 do 00-00, 4*/,♦/, 
po 200 koron 101-50 do OOOOO.

M onety. Daa&t cesarski 11-24 do 11-40. Napoleon- 
dor 19"00 dó 19"20. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 50 
do 254-60. 100 marek niemieckich 116-80 do 117-50.

Ruoh pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 roku według czatę Środkowo* 

europejskiego.
P rzyc h o d zą  dc L w o w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1*33, 8  40*. 8-10, 8-60, 6 601 S.50 
Z Rzeszowa: 10-25
Z Podwołoozjzk (na dworzeo główny,: S '38, 9-00, 6 

10-20*; na Podzamcss: 8*20, '40, 6-11, 10 0»-.
Z Tarnopola: 8.85* (na dw. gł.)j 614* na Pcdaamo*,.
Z Ozeraiowiec: I2'13*t 1*43, 6‘20, 5*40 i 9-00°,
Ze Stanisławowa: 11*56.
Ze Stryja: 8-10, MO, 4-40, 10'60*.
Z Rawy i Sokala: 8'16, 660*.
Z Jaaowa 7 45, 1*28, 9*26*, 10 08*.

O dchodzą z s  L w o w a :
Do Krakowi 12*43*, 8  30 , 2-88, 416*,8-*0, e**r»,: j-Ou* 
Oo Rieszowa: 8-85 
Do Frzemyóla : 8-26*.
Do Podwołoozyak z dworoa głównego : 1 5 8 , 6*80, 9-0<,ł 

11*10*; z Podsamoza: 2*09, 6-48, 9120*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10-40 * dw:głównego 110-67 zPadzama** 
Do Ozeraiowiec i 2-81*, 8 -40 , 6 25, W 30, 10-30*.
Do Stanisławowa: 610*.
Do Stryja: 6-86, 9-00, 8-05, 6-86*.
Do Rawy i Sokala: 9-60, 7-10*.
Do Janowa: 8-16, 1’2&, U-16 6-80*, 10-05*

U w aga. Pooiągl pośpieszne drukowane są iiteraai 
tłustomi; pociągi noons oznaczone są gwiazdką. Pora s<r. 
crt irzy eią od godz. 6 wieczór do 5 min. 69ranc>.



4 PRZEGLĄD r dnie 7 Kwietnia 1903.

Gustaw Ludwik Springer
Słuchacz IV r praw uniwersytetu wiedeńskiego

zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony iw. Sakramen­
tami, dnia 5 kwietnia w 24 r. życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek dnia 7 kwietnia 
b. r. o godzinie 4 po południu z domu żałoby przy ul. św Mikołaja 
1. 11 ua cmentarz Łyczakowski.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się i j  środę dnia 8 kwietnia 
b. r o godzinie lO przed południem w kościele OÓ. Bernardynów. 

Lwów dnia 5 kwietnia 1903
„CONCORDIA" A Karkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

M a ry a  K a ra s e k
siostrę III Zakonu iw  O. Franciszki.

po długich a a .ężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, za­
snęła w Panu dnia 5 kwietnia 19ll3 r., w 88 roau życia.
W smutku pogrążona rodzina zaprasza krewnych, przyjaciół 

i znajomych na obrzęd pogrzeDowy, który odbędzie się we wtorek 
dnia 7 kwietnia 1903, o godzinie 4-tej po południu z domu żałoby 
przy ulicy św. Pioti 1. 5 ua cmentarz Łyczakowski.

We Lwowie, dnia 5 kwietnia 1908.

„CONCORDIA" A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

4*
J u l i a n  D a n i e  z

cełonek-inwalida Stów druk. „Ognisko* i Stów-ręk „ Owi -zda11, 
legionista s r. 1849, uczestnik powstania s r. 18t>3, b. prezes 

Tow, m aj. pomocy „migracyi w Genewie. 
urodzony w Kamieńca podolskim lSił'2, zmarł po krótk ch n cięli 

cierpieniach dnia 4 kwietnia 1908 t 
udprowadzenie zwłok nai tąpi w poniedziałek dnie. 6 b. m. 

o godzinie 5-tej po połndnin z dom a przy jlioy  Kurkowej 1. 27 na 
cmentarz Łyczakowski, na kLóry to obrzęd wspomniane Towarzystwo 
zapraszaj**, kolegów i pobożnych rhrześcian 

Lwów, dnia 5 kwietnia 1908.
„CONCOHDIA" A. Kurknwmi, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Dr. St. Olszewskiego
o techniczne naftow e we Lw ow ie 8go Maj > 10. Telefon

©
O
»  B iu ro  techniczne naftow e w e Lw ow ie  8go Maj 10. telefon  480. 
r Sklep : Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11

ja poleca:
a  Na*tę Żarow ą (uesaiską i salonowąj C u do niezapalności, dobroci i siły 
O  światła we wszystkich lampacu i altowych jak amery-
n  pańska. Rozsyłka do domów o( 6 lit -ów.
X  O św ietlen ie  naftow e barow e (auerow  i~le). Wył zn zastępstwo 
5? aa Galicy, i Bukowinę palnikó’ żarowych patent. Pittns- ©
“  ra. Dc każdej ampy, siła światła 8U świec norm Kopce- ©
i*; ma i czad na zew: |t.*i wyklnozone. Cena kompl. pali il ©
©  12 „oron ©
©  K uchenki I p ie cy k i naftow e O płomieniu gazowym, bez ozadu, nadz- ©  
©  wycza1' ekonomiczne i nygiemc/ne. Litr wody kipiąoy ©
©  w S minutach. Cena K. 9 i wj iej, ©
©  Lam pki „P erp lex" palące się bez czadu i kopcia białym płomieniem, ©  
©  i auzwyozajne po sypialń, szpitali, Kuchni itp. Oena p 'l-  ©
©  nika K. 150, lampj ud K. 5. ©
© © © © © © © © © © z - j© © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © ©

7 M A G A Z Y N

H e n r y k a  S c h w a r z a
w Krakow ie, Grodzka 13 .

poleca
na sezon wiosenny i letni

w w ełn ie , baw ełn ie , jed w ab iu , kon fekcy i dam skiej.

Ogromny wybór angielskich pledów 
damskich Himalaya od 12 K. zwyż.

Próbki na żądanie franco.

iso e s s s s s s s  — — — — — —

FORTEPIANY i PIANINA
w wielkim wyborze i po niszwykle niskiej cenie

poleca

SKŁAD F O R T E P I A N Ó W

Jana Śliwińskiego
we Lwowie, ul. Kopernika nr. 10

Nowość! PIANINA Nowość I
w stym zakopańskim własnego wyrobu.

" P r z e d o s t a t n i  t y d z ie ń  !
Ciągnienie nieonwołalnie | Główna wygrana

23. kwietnia 1 9 0 3 .1 kor. 4 0 .0 0 0  kor.
L as y  a g rze w H ln t

po 1. kor.
polecają M- Jonasz, Kii.z & Sloff. Klai ftsld, 
r\l, Feigenmann, Samnely Landzu, Schiłtz 
& Chajes, August Sch.llenberg i Syn, Sokal 
& LiLea Jakób Stroh, domy bankowe Lwów

Wiizystkln w yprane wypłacone zostaną przez dostawców  
W golówce z potrąceniem  IO procent.___________

im m  pl. Toianjsm ałc. iii pneiiijsłi ctoiicwEJ
(przedtem , „S p ó łka  kom andytow a Juliana W anga)

we Lwowie ul. Kościuszki 10. (w parterze)
poleca 

na sezon 
yiosenny

własnego
wyrobu

u r n a r a n e y a  s k ł a d n i k ó w ,
tleny najniższe. — denniki na żądanie wysyła się odwrotn-e.

Specjalne naw ozy pod kartofle, buraki i chmiel.

Nadzwyczajnie tanio p o l e c a  J T i f g a * j D  f i r m y

P ^ r ^ o l l f i  E a u c s j r ó s k i  & O b e r s k i
P ¥  ul. K ara ła  Ludw ika 7  L w ów . fili . H alinka fi.

najpiękniejsze wzory w olbrzymim wyborze.

ul. Karcla Ludwika 7  Lwów, filia Halicka 6.

MNÓSTWO NOWOŚCI.
O t w a r t o

w  P a s a ż u  M i k o l a s c h a  
o d  t a l l c y  3 2 I r ę t © 3  

Najnowezy trancusk.

Chromo-Foto skop
=  Świat i iycie w barwnych 

obrazach plastycznych =
W idoki natu ry  =  podróże =  S to ­
lice  iw  »ta =  W yp raw y  nauko­
w e =  W ypadki h is to ryczne  = 
O b ra zy  z  p n lę p u  cyw iliza cy l 
Sziuka  i neukc =  itd. Ud,
=Zm iana  obrazów cc tygodsiia= 
od 5 -go kwietnia 1903.

Hiszpania 
Walka byków.

Wtijęp 10 ct..
Otwarte od lOtel raso do lflfel wieczór.

i a

!J b I .d  p lo c l t n  k o r cz y fis k lch , 
I.w ńw , H a lic k a  td . P o le c a  b ie liz n ę  
s to ło w ą  w „ i e lk lm  w }k ę r ie ,  o ra z  
P lO tna i  W eb y  czy sto  ln ia n e  w ro  
zm  m e j  uerO Ł O Ści. C eny ran ry 
s m » ,

rłb iłia e ze n ia  z  po lskiego na 
n iem ieck ie  i z  -'end eck ieg o  na 
polokie  “ ykonu je  upełnr«i do 
ktadnie  w ie rn ie  akad em ik . A  
dres w  b iu rze  P iohna.

K a w a
kilo^S ęt.

„S y riu s z '* ,
8-go Maja. 1.

Lwów, ui. 
% -  pół

1 Bluzki 
Halki 

| Rękawiczki 
Gorsety 

S WelonLii
5  poleca najtaniej

HHNiND GUTTLFR
•  pl. H a lick i 3 .
© • • • • • • • © 1  i .  i t i M i

K onceayonow any kurs  w a k a ­
cy jny  dla nauczyciele*!. Zg łu szen ia  
B iu lska , Lw ów , Pciirtk a S. p ar  
te r.

Dom drewniany
6tijnia, wozownia, ogród z polem 
8 morgi z wolnej ręki do sprzedania 

Bliższa wiadomcśó : Zirząd dóbr 
Olszanica koło Ustrzyk.

R O W ER Y
z fabryk Durkopp A Oo 1 C Ibse At Pies 
sing w Gracu wszelkie prnybory dla ko­

larzy
warstat reperacyjny

Rakiety, siat&i i piłki do Tennisa poleca 
najtaniej W. Łukasiew ib£, Lwów ul. 

Akademicka 26. Cenniki gra.is.

Na Święta!
Masę migdałową 1/, k.io 80 ct. 

orzechową 1 /a tfiło 70 ot. do prze­
kładania ciast i tortów ntartą, jak ma­
sło maszyną parową na walcaoh granito 
wych (nie tłuczoną w kamienny m mo­
ździerzu z piaskowca jak gdzie indziej 
robią) jedynie prawdziwą można dostać 
w fabryce czekolady i cukrów H. T re -  
era  w e Lw ow ie  ul. Kopernika i. 8. 

obok pasażu Mikolascha. Znakomita ner 
bata chińsko-rosyjeka '/< funta 50 cent. 
Czekolada do ciast po 70 cent za funt. 
Bomluonierl i i cukry deserowe funt 1 zł. 
20 ot. w olbrzymim wyboi.e. Zamówie­
nia z prowinoyi wysyła się odwrotnie.

Przyjm ę
' fblwarhi

ręcząc za możliwie najwyższy do.’hić a 
to poaad czynsz dzierżawy, jakiby był, 

6 koron z morga.
Bernard, restante Turynka.

P rze s a d za  k w ia ty  w mi s. »niaoh 
licząc do 5 wazonów 4 60 h. wazon 
nad 5 do 10 , „ 40 „ „
„ 10 „ 20 „ „ 30 „ „
„ 20 „ „ „ 20 „, ,,
(ziemię i w. ony os*>Dno się wlicza)
B i u r o  o g r o d n i c z e

ul. H etm ański. I. 8 ,
U rządza też ogrody i ogródl :i.

Prześliczne kury
białe lub popielate

czubam i
bardzo dobrze się niosą. W y­

syłam jaja wylęgowe, świeżo i pewne, 
po 10 ot za snukę.

Ł obarzewska poczta_Łupków.

Ubogi Łazarz!
Z łoża boleści zwracam się do serc mi- 
łnjąoych Boga i bliźniego, aby uiszczę 
śliwemn ojou rodziny raczyły łaskawie 
przjjśó z pomocą. Fo 14-letniej zawodo­
wej pracy od 10 lat ciężko chory, pozo­
staje be. dachu w okropnej nędzy. — 
Składki, ta które g >rącą do B™ga zan.o- 
bę modlitwę, upraszam ł tskawie nadsyłać 
pod adresem: Ł a z u r t  K rę ż e l, Ustro- 

br. i p. K ro tJ ie .
Powyższa prośba oparta jest na ćwiade- 

ctwach: lekarskim choroby i nędzy

Bez
konkurencyi

K A P E L U S Z E
twarde i miękkie po ssłr. 2, 2-50, 4 i 5, poleca

11^^* Magazyn towarów raodnych męskich. — Lwów. plac Halicki liczba 3.

8 Parasolki  ̂ —

przedświąteczne.
Wszelkie towary aa święta, jał np. migdały, rodzynki, czekoladę, orzechy, 

ykatę, figi, daktyle i t. p. świeże najpierwszej jakości i po najtańszych cenach 
nabywać można najlepiej W handlu korzennym

L E O N A R D A  SOLECEIEGO
we Lwowie, ul. Batorego I. 2

W ina Stołowe : austryackie, węgibisl ie Lancuskie itp. — S zam p an y , 
koniaki, oraz rum y - Wódki zawsze na składzie w wielkim wyborze. — W y­
łączna sprzedaż nawalnugo bez spirytusu owocowego lik ie ru  pod narwą 

GriOtte“, przewyższającego wszystkie dotychczas znane likiery.
Dziękując Szanownej P. 1. Publiczności za dotychczasowe łaskawe dla 

mnie względy, poleoam się i nadal licznym rozkazom.
Z wysokim szacunkiem

H andel załuć.ony r  r . i7 d 9 .

i Ska.
Lwów, Eynek 1. 45.

poleca.:

Herbaty czarne aromatyczne
Oongo
O on go
S ou ohon g
Majowa
Kaiser

N r. 0  ’ / ,  t g .  K or .
1 n n n

8.20
3.8U
4.60

8 . -

Ukmctty herbaciane:
7 i  k -lgr. K o i . 3.— , 3.6U i

w smaku

4.60.

Kawy, znakomite
Gtb&temala 
O eylon  N r. 4

3
2

V, tg, K.

n n n
„ p erłow a  

Mooois arabbka 
Z ło ta  Ja^ya

3 . -
4 .—  
4.16
4.32 
4.48
4.32
4.32
4.32

H O W M M H H O

Z a w i a d o m i e n i e

LE O N A R D  SO LECK I. 
O O Q O (

ALFONS CUSTOJilSj
W IE D E Ń

S ajstar»*y;>pecyaky Zakład
d l a  b u d o w y  o k r ą g ł y ó h

kominów fabryczny ck
obm urow ania k otłów  i budowy fundam entów  

m aszyno you.
U l a ,  w n u i n  i podwyższanie kominów boa przerwy 
1 b I O | w 1  C l  w w  C l  w  ru ob ii za k L d u .

Przendo 3 .0 0 0  referencyj z wszystkich 
części świata. — JHugoletnJa gwaraneya,

Generalna Reprezentacya dla Galicyi:

Rum bremski, Koniak 
węgierski i francuski, 
Wódki Izdebnickie i Dro- 

hojowskiego.

Tylko 1 złr. 70 ct.
Serwis stołow y szłelanny yła  
■— ■— dki na 6 osób ■ 

Tylko 2 zlr.
Serwis z m atow ym  paskiem  
— -------  na 6  osób = =

Tylko 4 złr.
Serwis porcelanow y stołow y  

oia ly , gładki na G osób. 
Tylko 7 złr 

Serwis porcelanow y dołow y  
z p iękn ą  dekoracyą  na 6 os.

Tylko 7 ct.
=  K ieliszek  do w ódki. =

Tylko 12 ct.
 Kieliszki do wina. —

Tylko 4 ot.
—~  Szklanki do w ody. =  

Tylko u
Roberta Questa

Magazyn porcelany, szkła i prawdziwego 
naczynia kamiennego

w e Lw ow ie, R yn e k  I. 6.
w kamienicy J.O.Ks. Fonińskiego.

Ktokolwiek!
z czytelników prześle nam swój 
adres, ten otrzyma zvpełnie bez­
płatnie wydany przez nas polski

„Poradnik finansowy^ 
Dom bankowy

Rohp.tyn i IJ]am
Lwów, Sykstuska 8

© © © © © © © © © © © © © © & © © © ©

Rep reze n ta cy a  I. ogólnego „ .  
w a rzys tw a  urzędn ików  „Be* 
b.Atem V e re in “ i za s tę i.jtw o  
c o n so reyu m  „W łirlng" ut 

Lwowie, ulioi Le^na Sapiehy 1.65, udzie­
la objaśnień /usemnij lub ustnie w 
„prawach ascku-aoyjnyoh, wszelkich kom- 
binacyi, jak też i

pożyczkowych
dla P. T. urzędników profesorów, nau­
czycieli, notarynszy i oficerów (od nad- 
porucznita począwszy)
©©©©©©©©&*£ 9©©©©©©©©

Koracze. baby placki krakowskie, 
makuwaiki, serniJ., mazurki po 1 K. 
Torty przekładane po 1 fl. Pomadki. 
czbkolfdki, karmelki, baranki, pisan­
ki. Masę migdałową : orzechową — 
wszystko w najlepszej jakości i naj­
taniej poleca C u k ie r n ia  iMra- 
k o * s k a  ul! F r e d r y ,  Lwów.

m m m ,

L W Ó W ,  Pasaż Hausmana 5, Telefon 220

O s trze że n ie
Ostrzegairy Szanowną P. T. Publiczność, że 

właśnie wprowadzono we Lwowie na targ pod bez­
imienną nazwą krajowego „eksportu marcowego" 
tanie piwo prowincyonalne. Ponieważ nadto sprze­
dający umyślnie dla zmylenia co do kształtu naśla­
dował nasze flasak*, w których sprzedajemy nasze 
piwo marcowe, przeto ostrzegamy, że nasze orygi­
nalne piwo marcowe sprzedaje się we flaszkach z wy­
rytym napisem naszej nrmy i marka ochronną, która 
znajduje się także na korkach i bamteruiach.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

Filharmonii
wydaje obiady „Pourerts" z 5 dań i. 1 
złr., w abonamencie 80 ot.; z 4 dań 80 ct.; 
w bonamencie 60 ct.; z 8 dań 70 es., 
w abonamansie 50 ct. Kolaoye oodzien- 
nie do goddz. 2giej w noc, , Czysty, ob 
szerny, el ganchi lc^al, przyzwoite usłu­
gę — najświeższe produkty, rozmaitości 
stosowne wykonanie potraw

Ceny znacznie znizone.
Apartamenta ra zbiorowe kolaoye i 

bankiety stoją zawsze do dyspozycyi.

Dla
= Filatelistów

Zbiór marek
Tysiąc sztuk, każda uma ze wszystkich 
państw, wieL st .ryci jt rzadkicl do sprze­
dania za 28 koron. A |en o ya  dzienni* 
kÓW Pasaż Hausmana.

3 3 3  Recept
pieczenia ciast wszelkiego rodz u, .-o 
bien.e lodów i likierów i t. d. autorki 

praktycznej knohni
Róży Maka-ewtez<] *#ej

(wydanie drngie) do nabycie w Księgar­
niach, lab u Autorki we Lwowie, ulica 
Cicha 1. 1. Oena 2  Kor- z przesyłką 

2  Kot-. 3  hi.
l U t l H t t t t ]  i w i t t i

P ierw sza  k ra jo w a  fa b ry k a  
w yrobów  z  pap ieru

8. t  N(£M0J3VSKUS0
Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa­

le sejmowe puieoa:
Koperty, Papiery listowe, Tut­
ki i bibułki cygaretcwe i t. p.
Do nabycia a sklepie, przy placu Ma- 
lyacLiem 1- 8, oraz innych handlach 

apierowyoh we Lwowie i na pro- 
wincyi.

C em ilk i i w zo ry  w y s y ła  się  
odwrotnie.

IEJ ni
Serwis stołowy

gładki na 6 osób tylko . . 
z matowym pr skiem na U osób 

t y l k o ..................................

ssklan-
nr,

złr. I 70

2.—

Serwis stołowy dziwy
porcelanowy 
tyłku . . .

biały gtad ki na 6 osóc 
.............................złr. 4.—

Serwis stołowy Z-:;
poroe’ anowy 
6 osób tylko

piękną dekorreyą na 
.................... złr. 7.—

Kieliszki " wMk'rlko - .0 7

—.12

—.04

E l i e l i s c k i  *  

S z k l a n k i  . .
Tylko w handlu

puijelany, sztlai jacTjfilamieimyoa
za łożonym  w  r . 1873  u

Jana Q u esta
L n ó w , R y i.e k  I. 37 .

—   ̂ m g ih | S d s s s sW W W s e s s  w  w w w  w  w
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I Po cenach
redL-toyjayoh ogłuszenia io  wszyst­
kich bez wyjątki dzienników, 
lw ow skich k rako w sk ich

I
w arszaw skich , w iedeńskich, 9  
czeskich , franeuzkleh  ee l., •
ozasopism faohowyoh miejscowych, ©  
zamiejscowyob. i zagranioznyoh, ze- ©  
JÓw-.enia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń p re n u i.ie i j t ę  ia 
w szeJ k ie  p iżm a  

przyjmuj
1

Sokołowskiego
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. S

Kosztorysy gratis, m

Celestius w choro- 
baefi nerek, cierpię ■ 
niach dróg moczo­
wych w dnie i cu­
krzycy

tańsza °d G ra i.d e  • G rille
w kolkach wą.rob- 
nych i kamykach żół­
ciowych, w zastojach 
w zakresie organów 
I imy brzusznej

S p o r z ą d z a n a  p o d  k o n t r o l ą  h om im y l 
ir z e u ifd o w e l  1'owarz, le k a rs k ie g o

Zakład fabryczny wód mineralnych sztu­
cznych pod firmą :

1£L. Rżący i Ola na iarsTsiegro w  Krakowie
Do nabycia w aptekach i urogu

Skład dla Lwowa ; apteka J. Wewiórskiego.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i unlwerr. reklam y

A d o l f a  C h n l a w i k i e g  i
t Wiedniu, V I., Getreldemarkt lir . 13. (Telefon 2432).

przyjmuje : przedpłatę i ogłuszenia na wsiys kie czasopisma świata ; zamówienia, 
na wykonanie j afiszów, szyldów, illustracyi eto. przez pierwszorzędnych artystów 

Udzielanie autenty iznvoh adresów.

Farby artystyczne
O L E J N E

KARNIAŃSHIEGO, LE FR A N C A , SC HO EN FELD A
jakoteż

F a r b y  w o d n e  w jmziczjtaoh i tubkach
F arby  gwac zow e (czyli wodns aryjące) w słoiozkach i misuczkach. 
F a rb y  e m a lio w e  do malowania na ,ai -akucie.
F a rb y  d o  m a lo w a n i na szki* i Dorcelame.
F a rb y  g ob e lin o w e , pastele i tnsze.

P łó tn a  H e lg ij(k ie , l t i j .n » k u ‘ ( M o n a ch ijs k ie , K .-ed ow e , 
W ie d e ń sk ie  i  G o b e lin o w e  każdej szerokości.

Papiery do farb olejnych, wodnych I pasteli w a r­
kuszach i na m iarę.

-=  Płótna na ramaoh naciągnięte w różnych rozmiarach. = = ^
„ Nowości we wzorach do malowania"

TCwiaty, Widoki, Zw ierzęta , Owoce
s p r z e d a je  i  w y p oży cz* .

Wyroby z drzewa i terraKoty do malowania. Poleca po cenach bajecznie niskich
H A N D E L

C .  T .  W O I K L E H A  S y n a
Lw ów  — R yn ek  2 8 .

Redaktor odpowiedzialny W acław M aułOW Skl, Papier t fabryki Cserlańakięj 7 drukarni E. Winian.

11084336


